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Prosini} o rychle 
Od no wien iepre nn n< eruty 
celem uniksiieniii przer­
wy w dalszej przesyłce 
dziennika. “W

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y  wyżej.

Listy wiedeńskie
(Telegram  „ Słowa Polskiego1-1).

Z
( Z )  W ie d e t i  2 c z e r w c a .  K ie d y  t e n  l i s t  

d r u k o w a ć  b ę d z ie c i e ,  B a d a  p a ń s t w a  b ę ­
d z i e  j u ż  o d r o c z o n a .  P r z e s z ł o  t y d z i e ń  
w a ż y ł o  się ;  n a r e s z c i e  z w y c i ę ż y ł a  p r z e ­
c ie  o b s t r u k c y a .  K t o  s ię  p r z e d  n ią  Co­
f n ą ł ?  N ie  w ię k s z o ś ć .  B y w a ł y  s c e n y ,  
p r z e c h o d z ą c e  b r u t a l s t w e m  w s z y s t k o  
p o d o b n e ,  z n m ie  z h i s t o r y i  i n n y c h  p a r ­
l a m e n t ó w .  G o r s z e  s c e n y  b y w a ł y  t y l k o  
w  d o b i e  r e w o lu c y jn e j .

P o m i m o  to  w y t r w a ł o ś c i ą  i  s p o k o ­
j e m  m o ż n a  b y ł o  p r z e ł a m a ć  w s z y s tk o .  
A d r e s  m ó g ł  w e j ś ć  d o  I z b y ;  r a z  w s z e d ł ­
szy ,  b y ł b y  p r z y j ę t y

W ię c  k t o  s ię  c o f a ?  T r z y m a ł o  s ię  
p r e z y d y u m  I z b y ,  z d o b y ł o  s ię  n a w e t  w  
o s t a t n i c h  d n i a c h  n a  p e w i e n  w y r a z  s iły .  
C ofa  sir  p rze d e w szy s tk ie m  — r zą d . C ofa  
s ię  p r z e d  o b s tru k c y a  sk ie ro w a n ą  p r z e c iw  
Sobie, p r z e d  opozycyą  n iem iecką , w y w o ła n ą  
ro zp o rzą d ze n ia m i ję z y k ó w  cm i, k t ó r a  z k a ­
ż d y m  d n i e m  r o s ł a ,  p o r y w a j ą c  c o r a z  
b a r d z i e j  n a w e t  u m i a r k o w a n e  ż y w io ły  
le w ic y ,  p o d k o p u j ą c  s t a n o w i s k o  t y c l i  
N ie m c ó w ,  k t ó r z y  s t a n ę l i  n a  s t a n o w i s k u  
r o z u m u  i  s p r a w i e d l i w o ś c i  1 g o t o w i  b y l i  
p o p i e r a ć  w r a z  z p r a w i c ą  r o z p o r z ą d z e n i a  
j ę z y k o w e .

C z y  r z ą d  r o b i  d o b r z e ?  C zy  m e  
n a l e ż a ł o  p r z e t r z y m a ć ,  p r z e w a l c z y ć ,  w y ­
g r a ć  w  I z b i e  n i e  b i tw Tę, a l e  c a ł ą  k a m p ą -  
n i ę  —  o  t e r n  w  s p o k o j n i e j s z e j  c h w il i .

K z ą d  isi-ę c o fa  w  p ó ł  d r ó g - ,  j a k  
s ię  t y l e  r a z y  c o f a ł  d o t ą d ,  z m ie n i a j ą c  
t y l o k r o t n i e  m a r s z r u t ę ,  S u b t e l n a  r ó ż n i c a  
m i ę d z y  r o z u m e m  s t a n u ,  k t ó r y  n i e  c h c e  
b y ć  j e d n o s t r o n n y m ,  a  sk ło n n o ś<  l ą  d o  
w a n a n i a  s ię .  W i e c z n a  p o ło w ic z n o ś ć ,  t o  
c h a r a k t e r y s t y k a  t e g o  r z ą d u .  Z t ą d  p a r ę  
p o w o d z e ń  * m n ó s t w o  n ie p o w o d z e ń .

D z i ś  n a s t ą p i  o d r o c z e n ie .  O j e d y -  
nastfe j  r a d z i  K o ło  p o l s k i e .  P r a w i c a  z a ­
m a n i f e s t o w a ł a  s ię  w c z o r a j  s G n ą  o d p r a ­
w ą ,  d a n ą  o b s t r u k c y o n i s t o m  w  p e łn e j  
I z b i e  w o b r o n i e  g o d n o ś c i  p a r l a m e n t u .

I ) z i ś  z ło ż y  p r a w i c a  j e d n o l i t ą  m a -  
n i f e s t a c y ę ,  że  c h o c i a ż  a d r e s  n ie  d o c h o ­
d z i  — o n a  s t o i  p r z y  a d r e s i e  i  j e g o  
z a s a d a c h  a u t o n o m i i ,  r ó w n o u p r a w n i e n i a .  
Z n a j d z i e  s ię  j e s z c z e  i n n a  d r o g a ,  k t ó r ą

i .jego zak ład  leczn iczy .
W órislio fe ii, 30 maja.

Pogłoska, ze ks. Kneipp um ar ł  przez nie­
które  dzienniki powtórzona spowodowała, iż 
nadesłano do d ra  B aum gartena , przeora Reile, 
telegramy i listy kondolencyjne, a naw et 
wieńce żałobne

Choroba ks. p ra ła ta  Kneippa, której leka­
rze bliżej nie oznaczają , musi być jednak 
baruzo  poważna, powodem zaś choroby ma być 
zbyteczna p raca  pułączona z siedzącym spo­
sobem ż y c ia ,  a nie jak ogolnie tw ierdzą 
przebyte zapalenie płac.

P rzed  tygodniem dr. B aum garten  na p u ­
blicznym wykładzie z nygieny, które ma trzy 
razy w tygodniu, w zastępstwie chorego ks. 
K n e ip p a  powiedział: „Dni księdza prafata  są 
policzone, n a d z .u  wyzdrowienia me m a “. 
Słowa te wywołały ogrom ne wrażenie. V lę 
kszość z becnych około 60U osób miało łzy 
w  oczach, kobiety głośno płakały.

Ogólna depresya, puls 150 oddech zna­
czn ie  przyspieszony, s łaba  czynność serca, 
opuchnięcie prawej nogi — to są istotnie z a t rw a ­
żające objawy u człowieka, który 17 b. rn. 
77 rok życia rozpoczął. A jednak  silny or­
ganizm dz.elnego starca, przy pomocy jego 
hydropatyi, może i tę chorobę zwalczy.

Ks. K neippa leczy dr Baum garten  a do 
konsylium wzywano ora  Stiikle z JosephenDach, 
również ucznia  ks. K neippa ;  w ostatnich 
dniach był u chorego bawiący tu chwilowo 
dr. Garlicki.

prawica Koronie swoje myśli o położe­
niu w państwie przedłożyć potrafi.

Dziś wfieczorem bankiet prawicy 
na pożegnanie i uczczenie prezesa p ra ­
wicy Jaworskiego.

W ied eń  1 czerwca.
(Z .) Największy kłopot z obstrukcyą 

stąd pochodzi, że niema nic o tein w aktach. 
Niebyło nic podobnego — powiada kanceia-  
rya, — noch nie dagewesen.

W regulaminie nieprzewidziane, w aktach 
ani śladu, co tu robić? Przypom ina się 
anegdota, k tórą  ś. p. Sawczyński o p o w ia d a ł : 
Umiera dyrektor szkoły, scholastyk w kłopocie 
woła kancelis ty : Bi ingen Sie m ir das T-rius,
wie ein Director d irb t. Otóż fatalizm chce, żo 
się coś dzieje w parlamencie, coś się wali, 
psuje — i n iem a priorów  w aktach!

Że w wypadkach, gdy paragrafu brakuje, 
jest  jeszcze duch ustawy i chłopski rozum, 
na to zbiurokratyzowany parlam ent nie był 
przygotowany. A żeśmy tu soińe żyli w krapi 
Feaków  dotąd dosyć znośnie . przyzwoicie, 
to i analogie z szerokiego św iata  nie bardzo 
nas in teresowały . W  Izbie wrzeszczą, Wolf 
nije pięścią w pulpit m inistra  prezydenta; po­
seł reichenbergski P rade , ojciec powszechnego 
głosowania w piątej kuryi, przed -samym fo­
telem prem iera  daje „sojkę* pod ziobra p o ­
słowi Dykowi, deszczułki pulpitów nie służą do 
rozszerzenia  miejsca do pisania, ale do pie­
kielnej muzyki, prezydenci chrypną i nawet 
do porządku już wzywać nie mogą, ho sk a r ­
cony poseł oświadcza, że to wezwanie do po­
rządku uw aża sobie za zaszczyt i żąda, by to 
uwieczniono w protokole po iiniennem  głoso 
waniu, to znaczy, że nietylko drwi sobie 
z kary, ale zm usza Izbę do nowej dziesięcio- 
minutowej mitręgi.

Trzy dni temu, w angielskim parlam encie  
s ie rżan t  wyprowadził kilku niesfornych za 
drzwi, — ale wniosek o zmianę naiwnego 
regulam inu  Izby, który umożebnia proste p a ­
now anie  każuej w.ększości, to — zamach r e ­
akcyjny W niósł taki projekt reformy, na dziś 
platoniczny, p. Jaw orsk i ,  imieniem większości, 
żeby zam arkow ać, że prawica chce pracy, od­
robienia strasznych zaległości, a nie perm a- 
nencyi burdy i pauperstwa.

J e s t  już  nareszcie pewna reakeya : z k r a ­
j ó w  a l p e j s k i c h  zaczynają  się sypać pety- 
cye do Izby anuobstrukcyjne  gminy górno- 
austryackie  dały hasło, pójdą inne kraje, ocze­
kują dziśiutro ze 400 takich petycyj. W W i e ­
d n i u  zas, stowarzyszenia  przem ysłow e w nió­
sł* 216 dotąd petycyj. p rotestu jących przeciw 
obstrukcyi żądających zajęcia się ustawami, 
ra tu jącem . rękodzieła, prz im ysł, — za niemi 
pó jdą  kraje.

To są korzystne objawy.
Czując zaś, ze jednak  rola obstrukeyoni- 

stów i borbifaksów bardzo przykra, zwłaszcza 
gdy udowodniono, że rej wiodą ci, których 
m andaty  chwiały się i którzy próbują  teraz 
tanim  kosztem „nieustraszonych* reparow ać 
popularność, usiłują wszelkimi środkami skło­
nić większość do zrezygnowania z adresu, a 
rząd  ao zam knięcia  Izby. Bównocześnie sie­
dzą biedak' nad adresem  większości, przygo­
towując seciny popraw ek obstrukcyjnych, że ­
by w ich falach utopić adres. Dowodzi to je ­
dnak, że się boją, że ad res  przecież wfjdzie 
do Izby, a jak  wejdzie — to może i przej­
dź le.

Większość uczciła prezydyum Izby po 
pierwszych, długo oczekiwanych sukcesach 
Należało im się. W lększą będzie zapewne 
dzisiaj manifestacya, gdy na protest śmieszny

opozycyi przeciw prezydyum, odpowie praw i­
ca wyrazami uznania.

Z ruchu emigracyjnego.
Podaliśmy niedawno ciekawe materyały  

do sprawy emigracyjnej, wyjęte z broszury 
austryackiego T ow arzystw a kolonizacyjnego. 
Dochodzą nas dalsze z kraju wiadomości, że 
ruch emigracyjny znowu w zras ta  i coraz s z e r ­
sze roztacza kręgi Szerzy się on najbardziej 
w Galicyi wschodniej. Mimo przestróg, udzie­
lanych ze strony księży i nauczycieli, mimo 
odstraszających przyk ładów , dostarczanych 
obficie przez rozmaite pisma, jakiś ducb cza r­
ny krąży pomiędzy ludem, każe mu gardzić 
głusem prawdziwych przyjaciół i szczerych 
doradzców i namaw ia go ao porzucania  r o ­
dzinnej ziemi bez żadnych zasobów do za ­
mieniania pewnego, choć n ezbyt różowego 
ju tra  — na czarną  przyszłość i niedolę.

W pow ia tach :  buczackim, husiatyński.n, 
podliajeckim, czo rtkow sk im , ta rnopolsk im , 
trembowelskim i zbaraskim, gorączka em igra­
cyjna przybiera  największe rozm iary Agenci 
emigracyjni rozwinęli lara szeroką akcyę, 
a nam aw iają  om lud do emigrowania nie­
tylko do Brazylii, ale także do Argentyny, 
Kanady, ba, naw et do Australii.

Po wsiach krążą bezustannie  bezimienne 
listy i odezwy, zalecające tę lub ową m iej­
scowość, jako  gw arantu jącą  em igrantom  naj 
lepsze korzyści. Agenci okrętowi z Włoch i 
B rem y zalecają szczególnie Argentynę, a w li­
stach swoich powołuią się naw et na świade­
ctwo dra  Oleskowa (naturalnie bez jego wie­
dzy), który, rzekomo ma polecać wueśniakom 
osiedlanie się w tym kraju. Przeciwko tym 
maclnnacyorn zaprotestow ał żywo dr. Oleskow 
w ruskich dziennikach, lecz czy głos jego do­
trze do uszu ludu i pow strzym a go od fał­
szywego kroku ?

Ciekawem je s t  jednak ,  jaką  broń polity­
czny robią z tego ruchu redaktorow ie Diła i 
Ila lyczanyna . Oto chcą oni ruchowi temu 
koniecznie nadać znaczenie polityczne i po­
wiadają, że chłupi, badani o powody, kióre 
ich skłaniają  do emigracyi — podają jako 
takie, osta tn ie  zajścia wyborcze i nadużycia, 
jakiei się zdarzały przy jyyborach. W obec 
znanej nędzy eKonomiczne.) ludu — walczyć 
z powyższem tw ierdzeniem  trudno i żadnej 
do niego nie można przywiązywać wagi. Pa­
nowie z Dila  i Ila lyczanyna , zam iast rzucać
w świat podobne brednie, wichrzyć i waśnić,
ażeby w mętnej wodzie tem  łatwiej łowić 
ryby — niechby raczej uczyli lud patryotyzmu, 
opartego nie na nienawiści do „łachów ale 
na przywiązaniu do ojczystej ziemi; niechby 
wglądnęli w jego dolę i realne potrzeby, w ska­
zali mu drogę polepszenia bytu przez rzetelną 
piacę, drogą prawdziwej oświaty; rozwinęli u 
niego poczucie potrzeby pomocy własnej.
Mniej polilyki, a więcej pozytywnej pracy,
m rie j niecnego agitowani i, więcej wglądania 
w rzeczywiste braki i potrzeby ekonomiczne, 
a może uda się choć w części złagodzić klę­
skę, spływającą na  kra., z em igracyi!

Oo się tyczy rozmiarów nowego ruchu, 
według rełacyi tarnopolskiej służby kolejowej, 
w początkach maja przeszło tamtędy około 
120 rodzin emigrantów. Wszyscy byli już  za­
opatrzeni w karty okrętowe z H am burga do 
Nowego Yorku. Kto im się wystarał o te karty, 
jak  i kto ich prowadzi — niewiadomo. Mu 
sieli o trzym ać  pod tym względem jakieś szcze­
gółowe insfrukeye, bo milczeli, jak grób, gdy 
ich o to pytano. Mówili, że jad ą  do Kanady, 
z mowy ich jednakjf można było wywniosko- 
w ać, że ciągną do Brazylii.

Z pow. buczackiego, z Trybuchowiec 
wyemigrowało już  60 rudzin i przygotowy­
w ał?  się nowa parlya  do wyjazdu. Zaszedł 
jednak tym czasem  fakt, który wpłynął znacznie 
na ostudzenie ich zapału. Oto w dniu 11 maja 
powrócił z K anady  jeden  z trybuchowieckich 
wieśniaków, który wyemigrował do Ameryki 
przed trzem a m iesiącami, a p rzedstaw ił g ro­
madzie w tak czarnych kolorach życie n a ­
szych wieśniaków za oceanem, że zapał wy­
bierających się po .z ło te  ru n o “ ostygł, może 
na zawsze. Mówił on, że jakkolwiek stracił 
cały swój maiątek, czuje się jednak  szczęśli­
wym, że mugł powrócić do rodzinnego miej­
sca, chociażby tylko z życiem. N arzekał na 
agentów emigracyjnych, którzy trak tu ją  em, 
grantów, jak  bydło i wyzyskują ich w okropny 
sposób, przyprowadzając do ostatniej nędzj

Gdyby tak w każdej gminie znalazł się je ­
den taki żywy przykład „raju za oceanem* — 
gorączka emigracyjna rychłoby ustała,

Co do stosunków kanadyjskich — inny 
przykład przedstawia nam. am erykańska  Swo 
boda. Zamieszcza ona relacyę jednego em i­
granta, osiadłego w ruskiej kolonii, koło Lake 
D auph r.. Kolonia ta powstała  tam w ze­
szłym roku, a osiadło w uiej dotychczas 15 
rodzin, z powiatu trembowelskiego, pndha- 
jeckiego i borszczowskiego. Kilka z tych ro ­
dzin żyje w ostatniej nędzy Chodzą one do 
miasta za zarobkiem, częstokroć napróżnu. 
Źle im było w rodzm nym  kraju, a w obcym 
stokroć jeszcze gorzej. Najczęściej spotykać 
można takich, którzy wybrali się za morze 
bez dostatecznej sumy pieniędzy, kierując 
się z d a n ie m : byle dojechać! Nie dość jes t
jednakże dojechać do Ameryki, t rzeba mieć 
także pieniądze na zagospodarowanie się. 
Kto po przybycij  na miejsce nie ma przy 
sobie przynajmniej 200 dolarów na zagospo­
darowanie  się — musi popaść w ostatn ią  
nędzę.

W  pierwszym bowiem roku, zanim rola 
jakie takie wyda plony — trzeba żyć z go­
tówki, a przytem zaopatrzyć się w niezbędne 
przyrządy gospodarcze, inw entarz  i nasienie, 
.i  iluż je s t  takich, którym po opędzeniu 
kosztow podróży i po opłaceniu wyzyskują­
cych na każdym kroku agentów — pozostanie 
odpowiednia tym potrzebom goiowka w Kie­
szeni ?

Galicyjski v,iesniak jesl za lekkomyślnym;1 
ażeby zdaw ać sobie jasno  spraw ę z łych 
wszystkich szczegułów. Jedzie  za morze — 
bo inni jadą , bo tam może być lepiei, bo 
zresz tą  agenci obiecują im złote góry, bierny 
zaś w swej naturze ni< trudzi się zbytnio 
przew idyw aniem  przyszłości i ginie marnie.

Kiedyż powstanie taka  opieka nad emi- 
gracyą włościan — ktoraby cnroniła  oa lekko­
myślnej emigiacyi, a rozumnie pokierowała 
lymi, k t i r z y  już  koniecznie chcą emigrować 
■ m ają  odpowiednie ku tem u w arunki?

K onserwatywni br. Zedhtz i nr. LimDurg- 
Stirum proszą o przyjęcie artykułów, skreślo­
nych przez komisyę

S c h m i e d i n g  (nar. hb.) M o t t y ,  To- 
lak, dr. I. i e b e r (cenir ) i R i c k e r t (wolnom ) 
stanowczo oświadczają się przeciwko tem u 
i wniosek hr. L im buiga-S tirum  został od rzu ­
cony.

W dyskusyi nad artykułam i i .  i U L , 
S c n m i e d i n g  w imieniu s tronnic tw a naro- 
dowo-liberalnego kategorycznie oświadcza się 
za odrzuceniem tych artykułów. L i m b u r g  
S t i  r u m znowu popiera .ch przyjęcie, żądając 
udzielenia pomocy rządowi i prorokując, że 
ci, którzy dziś odrzucają projekt rządu, sami 
kiedyś domagać się go będą. f o r s c h  (centr.) 
twierdzi, że dzisiejsze ustawy zupełnie wy­
s ta rcza ją .  Konserw atyw ni żądają  ostrzejszych, 
bo dotychczas nie doznawali prześladowań 
ze strony rządu. W  razie przyjęcia projektów 
rządowych podrzędne organa policyjne zu­
pełnie dyskrecyonalną miałyby władzę nad 
tow arzystw am i i zebraniami.

M i n i s t e r  v.d. R e c k e  zaznacza, ze rząd 
bardzo um iarkow anym  okazał się w swych 
żądaniach. Tym czasem  komisya naw et tego 
nie przyjęła, pozostawiła tylko paragraf  o nie­
pełnoletnich. A gitac ja  an tipaństw ow a n a d ­
używa swobody zebrań. 1 tak w H anow erze  
agitu.ie się twierdzeniem, że F iusacy  tylko 
głodem powodowani tam  zaszli, bo w domu 
u siebie jad a ją  tylko łupiny oa kartofli.

Oburzenie z powodu projektu rządowego, 
oświadcza minister, wcale nas nie przeraziło ;  
nie ulega wątpliwości, ze weszliśmy na d o ­
brą  drogę. Pro jek t rządowy nie jes t  bynaj­
mniej reakcyjny; żąda tego, co już mne p ań ­
stwa niemieckie posiadają. W razie odrzuce­
nia naszych wniosków —  kończy m onste r  — 
odpowiedzialność za postępy soeyalizmu spa ­
dnie na teraźnie jszą  p a r lam en ta rną  większość. 
Im  dłużej będziecie panowie zwlekali z obo­
strzeniem przepisów7 — tem ostrzejsze bę­
dziecie musieli później wydać.

Br. Z e  d l i t  z wr dłuższem pizemówieniu 
broni znowu swego wniosku i rządu  i kończy 
s łow am i:  W niosek  mój zwraca  się także
przeciwko tym stowarzyszeniom, które dążą 
do oderw ania  pewnych części państwa. D la ­
tego powinni za nim głosować i P o l a c y ,  
którzy zawsze zapewniają, że naroaowo-pol- 
ska agitacya w ca l t  nie istnieje.

Na to poseł M o t t y  imieniem Koła poi 
skiego kategorycznie oświadcza się przeciwao 
wnioskom iządu  i bar. Zedlitza

Po przem ówieniu  konserwatywnego K a  r- 
d o r f f a ,  polecającego naturalnie wnioski Z e ­
dlitza, wiceprezydent Izby v. H e e r e m a n n  
przywołuje posła Mottego do porządku za to, 
że członkom Izby zarzucał  in synuac je  nie­
uczciwe.

Z Sejmu pruskiego.
W  sobotę Izba  przystąpiła  do drugiego 

czytania rządowej noweli do p r a w a  o s t o ­
w a r z y s z e n i a c h  i z e b r a n i a c h .

Im ien iem  komisyi oświadczył referent dr. 
Oswalt (nar lib.), że k o m is ja  skreśliła a r ty ­
kuły 1. i III . ,  zragoaziła artykuły II .  i V., 
a przyjęła  bez zmiany artykuł IV,*)

*) Treść artykułów projektowanej noweli po­
daliśmy już w popołudniowem wydaniu numeru 
113 Słowa. Dla wygody czytelników powtarzamy 
ją  tu ta j:

A rtyku ł I  Zebrania ,  k tóre  stoją w sprze­
czności z prawem k a rn e m ,  lub zag raża ją  bezpie­

czeństwu publicznemu, a  zwłaszcza bezpieczeństwu 
państwa, lub pokojowi publicznemu, mogą być 
rozwiązane przez reprezentacyę władzy policyjnej.

Artykuł I I .  Maioletni nie mają prawa brać 
udziału w zebraniach, na których rozs trzyga si,ę, 
lub obraduje nad sprawam , politycznemi.

A rtykuł I I I .  Towarzystwa, których cele lub 
działalność sprzeciwia się prawu karnemu, lub 
zagraża bezpieczeństwa publicznemu, a zwłaszcza 
bezpieczeństwu paustwa lub pokojowi publicznemu, 
mogą uledz rozwiązaniu ze strony krajowej wła­
dzy policyjnej.

A rtyku ł IV, Związki stowarzyszeń między 
sobą dozwolone są z tem zastrzeżeniem, że s to ­
warzyszenia poli tyczne (ustęp 1) mają prawo łą- 
czy i się z towarzystwami zagranicznemi ty lko na 
mocy zezwolenia minis tra  spraw wewnętrznych,

A rtykuł V . oznacza kary  za w yk roczeue  
przeciwko przepisom powyższym.

Ksiądz Kneipp przed dwoma laty wyglą­
dał tak czerstwo i zdrowo, ze sądzono ogolnie 
iż długie jeszcze la ta  dia dobra ludzkości p ra ­
cować będzie, a że napłyi chorych do Wó- 
riskofen sta le  się zwiększał, (mimo ze istnieje 
już kilkadziesiąt zakładów kąpielowych sy­
s tem u Kneippa) powiększano tutejsze łazienki, 
budowano nowe domy i wile, połączono Wó- 
rishofen koleją e lektryczną z najbliższą s tacyą  
Tiirkheim, zaprowadzono oświetlenie e lek try­
czne ulic i nomów, urządzono kanalizacyę, 
rozszerzono wodociągi ud. Ud.

P rzed  dziesięciu laty bawiło w sierpniu 
w W órishofen 40 osob, w roku zeszłym ró ­
wnocześnie około 5UUO. Ks. Kneipp był dla 
pierwszych chorych nie tyiko Dadaczem, lecz 
i kąpielowym, a stosując kuracyę do natury 
chorego, świetne nieraz Ooiągał rezultaty.

Konserwatywni mieszkańcy W ónshofen  
sprzeciwiali Się tem u napływowi chorych 
i zaledwie postępowsi zgodzili się na  przyj­
m ow anie chorych za odpowiedmem wyna­
grodzeniem.

Później lednak, idąc za przykładem obcych, 
którzy na zakupionych od tutejszych włościan 
gruntach domy i wile budować zaczęli — i tu ­
tejsi mieszkańcy nowe domy dla starych  po- 
wznosili i dzisiaj W órishofen m a mniej do- 
mow nowych, niż starych. Pierwsze miejsca 
zaimują gmachy s taraniem  ks. K neippa w znie­
sione. Najpierw w roku 1890 i 1891 w ybu­
dował ks. Kneipp S e b a s u a n e u m , dom mę- 
trowy, w którym główme duchowni znajdu­
ją  pomieszczenie, całe u trzymanie i opiekę. 
W krótce jednak  okazała  się potrzeba powięk­
szenia  tego domu; w roku 1894 dobudowano

wspanialszy gmach o 37 metrach frontu, 
w którym prócz pokoi dla chorych, um ie­
szczono kaplicę, salę jad a ln ą ,  ap te k ę ,  kąpie­
le, salę ordynacyjną , poczekalnie. Tam  m ie­
szka też przeor Reile i dr. Mahr, lekarz przy­
boczny arcyksięcia Józefa. Domy te oddał ks. 
Kneipp pod zarząd braci imrosierdzia z Neu- 
burgu.

Prócz tych gmachów postawił ks. Kneipp 
jeszcze w r. 1892 Asyl dla chorych dzieci.
Budynek to wspaniały, z czerwonej cegły
(Rohbau), mający 50 metrów frontu; v znosi 
się na zachodniem wzgórzu Worishofen , nad 
p lan tacyam i, w których utworzono g ro tę ,  
wiern6 naśladowanie gioty Matki Boskiej 
z Lourds.

Z drugiej s trony  asylu znajduje się ob­
szerny ogród warzywny i owocowy, w którym
chorę., dzieci p racą  na świeżem powietrzu
wzmacniają siły i zdrowie.

Z teiasy asy lu ,  umieszczonej nad łaz ien­
kam i,  roztacza się śliczny widok na Alpy 
b aw arsk ie ,  A l lg a u , a w la li  widać pokryte 
śniegiem góry Tyrolu. Mimo wzorowego u- 
rządzenia  asylu , wybuchł tam  przed dw om a 
laty tyfus, co było powodem, iż rząa tutejszy 
wysyłał do asylu kilkakrotnie komisye san i ta r ­
ne dla zbadania  urządzeń  a sy lu ,  kuraeyi i 
przebiegu choroby, lecz gdy w krótkim cza ­
sie tyfus s t łu m io n o , a na 53 chorych leczo­
nych przez dr. B aum gartena  zimną wodą 
głównie półkompresarni, tylko 3 umarło, wysy­
łania  dalszych komisyj zaprzestano.

Asyl dla dzieci ta k ,  jak  i wykończone 
w roku zeszłym K n e ip p ian eu m , w którem  
około 300 chorych wygodne znajduje pom ie­

szczenie, oddał ks. Kneipp pod zarząd Sióstr 
miłosierdzia. Dalszym rozwojem Wórishofen 
zajmuje się tak zw ana C ur-Com m ision, pod 
protektora tem  arcyksięcia J ó z e f a , wielkiego 
zwolennika system u Kneippa

Arcyksiążę Jozef, który przez lat kilka­
naście cierpiał na  nader  silny reumatyzm, po 
w yczerpaniu wszelkich środków i po bezsku- 
tecznem przebywaniu w różnych miejscach 
kąpielowych, przez najlepszych lekarzy mu 
polecanych , powołał przed kilku laty ks. 
Kneippa do Budapesztu i dzięki jego zab ie ­
gom wkrótce zupełnie zdrowie odzyskał. Z e ­
szłej zimy bawił aicyksiąźę Jó ze f  z synem 
w W órishofen, chodził w sandałach  i boso 
słuchał prelekcyi ks. K neippa itd

W spom niana komisya kąpielowa założyła 
tutaj czytelnię i s ta ra  się o dalsze podniesie­
nie Wórishofen i rozpowszechnienie hydropa- 
tyi ks. Kneippa. Prócz dzienników miejsco­
wych, których mamy tutaj aź ośm 1)' H o ra -  
hojner Zeitung, organ gminy, redakeya po łą­
czona z biurem  w y w iadow czem , 2) Cour u.
Bade B la t t , 3) Centralblatt f i ir  das Kneippi- 
sche Jleauerjahren, 4) U orisiiofner C ur-Anzei- 
ger , 5) W brisho/ner Tagblatł, 6) W drishofner 
Bldtter, 7) \Ybrishofner Central-Anzeiger, 8)
K neipp-B lutter ,—znajdujemy w czytelni dz ien­
niki z całego ś w i a t a , dzieła K neippa i 
o Kneippie i wogóle dzieła o na tura lnym  
sposobie leczenia, bez użycia środków ap te ­
cznych.

Choroba ks. Kneippa i ciągłe słoty wtrzy- 
mują z a je w n e  wielu od przyjazdu do W óris­
hofen. Bawi tu obecnie zaledwie około 1500 
osób, różnych narodowości z różnych krajów,

a naw et części świata. Polaków dotąd nie 
wielu.

Obawiają się tu, że z śm ierc ią  pra ła ta  
Kneippa napływ chorych się rmniejszy, że 
W aeiishofen upadnie, mimo, że Kneipp w oso­
bie przeora Reile, dra  Baum gartena i dra 
M ahra  ma zastępców, którzy jego metodę do­
kładnie zbadali i n ią są przejęci; m.mo, że 
Woerishofen je s t  bardzo tam era miejscem ką- 
pielowem, bo pokój kosztuje 50 femgow do 
2 m arek dziennie, 14 kąpiel 2 do 3 m arek ; 
wikt również tam  i dobry w kilkudziesięciu pen- 
syach i r e s ta u ra c y a c h ; mimo że hotele, pensye 
i łazienki z całym komfortem urządzone, są 
położone około 65<> metrów nad powierzchnią 
morza, m ają zdrowy klimat poda lpe jsk i; mimo 
że dr. Baumgarten, zastępując prałata, ma trzy 
razy tygodniowo wykłady, a t łumacząc system 
Kneippa, podaje rady, jak  się podczas kuraeyi 
zachowrać, jak chorobom zapobiegać i jak  le­
czyć, że odpowiada podobnie jak  \ n e i p p n a  
liczne zapytania  chorych, i b ioni systemu 
Kneippa słowem i piórem.

Ksiądz Kneipp umiał wzbuazić w chorych 
I ogromne zaufanie; cieszy się ogolną sympatyą, 

uw itlb ienie .n  wielu, szczegolnib kobiet, mimo, 
że o płci pięknej wyrażał się z pew nem  lekce­
ważeniem zarzucając dem Trauenrolke  pró­
żność, a główme wielomowność ; że zwmlczał 
gorsety, ciasne buciki, rękawiczki, a naw et 
parasolki, a na wykładach z właściwym mu 
dowcipem w ytykał błędy kobiet.

Ksiądz Kneipp do przemówień nigdy się 
nie przygotowywał, me miał na to czasu, p ra ­
cując w kościele i dla churyeh od 4 z rana  
do późnego wieczora. Wykłady były dla mego
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Narodowo • liberalny S a 1 1 1 e r  ( ieden 
z najzapaienczyeh Polakożerców) oświadcza, 
że s tronnictw o jego zawsze trzym ało  się po­
lityki Bismarkowskie,, jednak  w t jm  wypadku 
nie odważyłoby się oddać tak absolutnej w ła­
dzy w ręce rządu. Mówca domaga się przy 
jęcia wniosku komisyi sejmowej.

Po kilku w zm iankach  osobitych, Izba od­
rzuciła wniosek Zedhtza, za k tórym  głosowali 
tylko konserw atyw ni,  20u głosam ' przeciw 
193 głosom — co wywołało bu izę  okiasków 
na lewiof i w cen trum  Tem sam em  odrzucono 
artykuły I. i I II .  rządowego projektu.

Co do artyku łu  I I  ośw iadczają  się dr. 
P o r s c h  (centr.) i R i c k e r  t (wolnom). prze 
ciwko n.emu, bo pojęcie „polityczne sprawy" 
zbyt je s t  elastycznem.

K onserw atyw ny H a n s  e n  przy pomocy 
radcy rządowego P h il ipsborna  broni ustawy. 
W olnomyslny M u n c k e l  w sposób nad wy­
raz ironiczny osiniesza całe postępowanie 
rządu  i jego projekt N arodow o-liberalny I r -  
m e r  imieniem swego stronnic tw a oświadcza, 
że głosować będzie za artykułem  I I ,  z a ­
s trzegając sobie i swym przyjaciołom polity­
cznym ew en tua lną  zm ianę zap a try w ań .a przy 
trzeciem  czytaniu.

A rtykuł I I .  w brzmieniu komisyi przy­
jęty został wbrew s tro n r ie tw u  centrum  i 
woluomyślnych.

Artykuły IV. i V. zostały po krótkiej dy 
skusyi przyjęte.

A zatem artykuły I .  i I I I .  nowel' rządo­
wej zupełnie  zostały odrzucone. Artykuły I I  
IV. i V. noweli rządowej zam .em ono n a  
p r z y j ę t e  p r z e z  I z b ę  a r t y k u ł y  I., I I  
i I I I .  w n a s t ę p u j ą c e  m n r z i n  l e n i u

Art. I. M ałoletnim nie wolno brać  udziału 
w zebraniach, na których m ow a o polity 
cznyoh spraw ach.

Art. II. S towarzyszenia , mające na celu 
dyskutowanie na zebran iach  o sp raw ach  poli­
tycznych, nie mają przyjmować na członków 
osoby niepełnoletnie. Natomiast wolno niele- 
tn .m  i kobietom uczestniczyć na innych ze 
braniach. ł a ragraf 8 us taw y z dnia 11 m a r­
ca lsóO toku — o ile dotyczy s tudentów  i 
uczniów — jes t  zniesiony.

Art. III .  nakazuje  p rzew odniczącem u ze­
brania, aby Drzed rozpoczęciem obrad spow o­
dował oddalenie się małoletnich ze sali i 
w skazuje  na przepisy karne, w razie wykro 
czenia przeciwko artykułowi II.

T r z e c i e  c z y t a n i e  noweli rządowej 
odbyło się na posiedzen.u poniedziałkowem, 
dnia 3 l  z m.

K onserw atyw ni v. H e y d e b r a n d  u d. 
L  a s a oraz baron Z e d 1 t z ponow nie wnoszą
0 przyjęcie artykułów I. i I I I .  w brzmieniu 
rządowem , z dodatkami, k tóre  nadałyby im 
charak te r  ustawy antysoeyDistycznej.

.Oprócz tego wolnomyśiny R i c k e r t  żą ­
da aby kobietom dozwolono brać  udział w ze­
bran iach  politycznych stowarzyszeń.

W  toku generalnej dyskusyi przemówił 
S t o e t z e l  (centr.), pro testu jąc  przeciwko te ­
mu, aby zakazy >vano n i -pełnoletnim brania  
udziału w zebraniach  i zapowiadając, że cen 
trum będzie głosowało przeciwko noweli.

W dyskusyi specyalnej nad artykułem  I.
1 wnioskam. konserwatystów, H o  b r e c h t ,  
w imieniu s tronnictw a narodowo liberalnego, 
oświadcza, że przyjaciele jego polityczni nie 
przyznają  ani źdźbła więcej, jak  w drugiem 
czytaniu.

Po krótkich oświadczeniach konserw aty ­
wnego K a r d o r f f a  i wodza cen trum  L i e -  
b e r a ,  odrzucono wnioski Konserwatywnych — 
a tem sam em  artyku ły  I. i I I I  w brzm ieniu  
rządowem stanow czo zostały  odrzucone.

Art I  uchw ał drugiego czytania  (czyli 
art. II .  noweli rządowej) bez dyskusyi przy­
ję ty  został.

Do a i t  II. uchw ał drugiego czytania 
(art IV. now. rząd.)  u zasadn ia  R i c k e r t  
swój wmooek, żądający rozszerzen ia  praw  ko­
biet, dozwalając im przystęp  do zebrań  s to ­
w arzyszeń politycznych.

Sprzeciw iają  się tem u reprezen tan t  rządu 
v. Philipsborn, dr. Oswalt (nar. lib.), dr Spahu 
(centr.), bar. Zedlitz (kons.) i S toecker (kons.) 
— w skutek  czego d o d a t e k  R i c k e r t a  o d ­
r z u c o n y ,  a  artykuł II. (w brzm ieniu  uchwały 
drugiego czytania) przyięty.

przyjemnością wypoczynkiem. Miał p raw dzi­
wy dar  słowa, mówił zupełnie inaczej kaza­
nia — z przejęciem, powagą i namaszczeniem  ; 
inaczej wykłady, ze swobodą i hum orem , p rze­
platając nauki dowcipami często w baw arskim  
dialekcie , którym burze śmiechu wywoływał.

Najmilszymi pacyentami jego  były dzieci. 
Gdy z dziećmi rozmawiał, surow y zwykle wy­
raz  jego twarzy łagodniał, oczy z czułością 
na dziecku spoczywały i p raw ie prosząc prze­
strzegał rodziców, by w wychowaniu  dzieci 
ściśle jego rad  przestrzegano, by hartow aniem  
młoda organizmy wzmacniać i tem ułatwić 
im późniejszą ciężką walkę życiową.

Dla uczczenia 77 rocznicy urodzin księ­
dza Kneippa, zaw iązał się tutaj komitet z księ­
ciem Aleksandrem Lubeckim na czele i po­
stanowiono zbudow ać wspaniałą  studnię ozdo­
bioną medalionem Kneippa i na ten cel zebrano 
w krótkim czasie około Z OoO marek. W dniu 
urodzin prałata , udał się do niego książę L u-  
becki z kilkom a członkam i komitetu, by mu 
złożyć życzenie od zebranych tu  chorych, i 
prosić o pozwolenie nazw ania  studni, którą  
m u  wdzięczni pacyenci w dniu urodzin ofia­
ru ją  — źródłem  Kneippa.

K ró tka  rozm ow a z deputacyą, bardzo 
zmęczyła chorego s ta rca  i tego dn ia  nastąpiło  
pogorszenie

Do niedaw na ks. Kneipp nie wiedział 
z własnego doświadczenia, co są nerwy. — 
Gdy m ia ł  przykrość i zm artw ienie  uDierał  
einen K egem nantel i o trząsa ł  smutek jak  wodę 
z nieprzemakalne] materyi. Dziś sił m u brak 
do ubran ia  płaszcza od deszczu.

Dzisiejszy (30 m aja godz. 6 rano) biuletyn 
Dr. B aum gartena  bardzo niepocieszający : 
„Osłabienie s » wzmaga noc mniej dobra, 
lekkie deliryum. Puls 92 re g u la rn y ; oddech 
21, tem pera tu ra  37,1, opuchnięcie prawej nogi 
4.5 cm." (rużuica między praw ą a lewą).

Obawiają się, że cierpienie K neippa  jest 
rakiem żołąuka, i nie ma nadziei, by ten 
szlachetny starzec zdrowie odzyskał.

A z .

Artykuł I I I .  również przyjęty (w brzm.e- 
miu uchw. drug. czyt.), z n ieznaczną poprawką 
L o hm anna  (nar. lib.), przeciwko głosom po­
stępowców i centrum .

Za całym projektem głosowała większość 
konserw atyw no-narodow o-libera lna  (zv w yją t­
kiem Stoeckera) — a przeciwko mniejszość 
wMnomyślno polsko-centrum.

Na końcu posiedzenia prezydent Kóller 
konstatuje, że uchw ała  ta zawiera zmianę 
konstytucyi. wskutek czego za 3 tygodnie od­
będzie się ponowne głosowanie nad n ą.

Wiadomości polityczne.
Z Izb v  p o s e l s k i11,). Na końcu w czoraj­

szego posiedzenia  wniesione zostały między 
innem i następujące  wnioski i in te rp e la c y e :

N i t s c h e g o ,  wniosek nagły o obniżenie 
la t  służby urzędników sądowych.

O k u  n i e w s k i e g o  wniosek nagły w s p ra ­
wie spi zeczności, zachodzących między oświad­
czeniami prezydenta  ministrów odnośnie do 
ostatnich wyborów w Galicyi, a faktami, wy- 
kdzanymi przez rozprawy sądowe.

K o z a k i e w i c z a  w sprawie nadużyć, 
popełnianych przez żandarm eryę  w powiecie 
lwowskim.

D a n i e l a k a  w sprawie nadużyć d y re ­
ktora  policyi w Krakowie.

D i p a u l e g o  w sprawie n iew prow a- 
dzania  w życie nowej procedury cywilnej, 
przed 1 stycznia 1900 r.

S t r a u c b e r a  w sprawie kreowania dy- 
rekcyi kolei państw ow ej w Czerniowcach.

K r e m  p y  w sprawie trudności s taw ia ­
nych wywozowi nierogacizny z Galicyi.

J a r  O s i e w i c z a  w sprawie nadużyć 
w yborczych starosty w Husiatynia.

W s p ra w ie  S to ja lo w s k ie g o  dowiad je 
się Czas  o kilko interesujących szczegółach 
z jego pobytu w  Wiedniu, które rzucają  św ia­
tło także na dalsze jego i jego stronników 
zamiary polityczne.

Stojałowski nie pojechał z W iednia do 
Rzymu, lecz na G enew ę do Francy i. Wobec 
członków swego klubu  S to ja łow sk1 me wyją 
wił otwarcie swych planów. Z wielką taje 
mniczością opowiadał, że o trzym ał w Wiedniu 
od ks. E ichhorna  list do „pewnego proboszcza" 
we Francyi, w którego towarzystwie ma udać 
się do „pewnego biskupa francuskiego", Który 
znów ma pojechać z nim do Rzymu, dla u ła ­
twienia mu audyencyi u Ojca świętego!

Co się tyczy dalszego postępowania Sto- 
ja łowczyków w Radzie państwa, to ma ono 
pozostać i nadal radykaino-opozycyjne Do 
Koła polskiego nie wolno wstąpić s tronn .kom  
Stojałowskiego naw et w razie zmiany statutu.

Stojałowski podyktował swym stronnikom 
coś w rodzaju programu i dalszego m odus p ro  
cedendi na przyszłość. A w ię c ; powszechne 
głosowanie do Sejmu i wszystkich ciał auto 
nomicznych; odjęcie m andatów  Izbom  h and 'o -  
wym. (co p. Danielak poruszyć ma w dyskusyi 
ad resow ej) ;  zniesienie głosów w irylnychi m a n ­
datów wirylnych, co Stojałowski m otywował 
w pierwszej linii „nieupraw nionem  zas iada­
niem ośmiu biskupów w Sejmie galicyjskim" 
i t. p.

Z K r e a c j i .  Z Zagrzebia donoszą, że bi­
skup S trossm ayer  m a w czasie najbliższej ka- 
dencyi sejmowej zająć krzesło wirylne w sej­
mie kroackim i s tanąć  na czele zjednoczonej 
opozycyi.

G r e c j a  I T u r c y a  W edług Morrmtp 
Post, zam knęła  się w pałacu  królewska ro ­
dzina giecka. Stosunki króla z prezydentem 
ministrów Raili, są bardzo naprężone. — 
Eclai-r napada na księcia następcę tronu za 
rzekom e tchórzostwo pod Donmkos Jo u rn a l  
znowu donosi, że książę chciał się po bitwie 
zastrzelić, — lecz przeszkodził mu adyutant. 
Do Voss. Zeit. piszą, że w Grecyi szerzy się 
rozbojnictwo. W ypuszczeni w czasie wojny 
na wolność zbrodniarze, tworzą bandy i łupią 
całe okolice. — Sułtan  zam ianow ał E dhem a i 
A ssina  baszów, pełnom ocnikam i dla układów 
pokojowych.

Z K re ty .  Do F r a n k f .  Zeit. donoszą 
z K anei:  Chrześcijanie są rozgoryczeni p rze­
ciw załodze niemieckiej — na tom ias t  sp rzy­
ja ją  Austryjakom. Do zjednania  przychylnego 
usposobienia  dla austryjackicb żołnierzy 
przyczyniło się postępow anie  konsula Pin 
tera. osobistości bardzo popularnej wśród 
mi9]scowej ludności Z powszechnem spotyka 
się też uznaniem spokojne, pełne laktu i dy 
scypiiny zacnowanie  się jednej kompanii 87 pp. 
s tacyonowanej w mieście, pod kom endą ka 
pitana Jediny. Chr eścijanie, Turcy i E u r o ­
pejczycy zgadzaja się, ze austry jackie  oddziały 
są najlepsze wśród wszystkich , bawiących na 
Krecie.

KRONIKA.
L w ów  2 Czerwca.

•J utro
— 3 Czerwca. Czwartek  K lo ty  Idy  K .
— W schód słońca o godz 4 min 10 rano, 

zachód o godz. 7 min. 46 wieczorem.
— D nia tego w roku 1605 ,  zm arł  Jan  Zamojski 

R . 186 3  zwycięstwo pod Miłowidami.
—  O godz. 11 rano w sali V. na wszechnicy 

walne zgromadzenie Tow. biologicznego.
— O godz. 6 wieczorem w lokalu Stow nauczy­

cielek zgromadzenie Tow. kolonii wakacyjnych 
dla dziewcząt.

—  O godz. 7 ‘/ 3 wiecz. w tea trze  hr. S k a rb k a :  
„T eo do ra  .

W  s t a n i c  z d r o w i a  A s n y k a ,  jak  donoszą 
z K rak ow a ,  nic zaszedł do tąd  niestety  zwrot po­
myślny W zmagające się osłabienie pacyeuta  nie 
pokoi lekarzy.

M a r s z a ł e k  k r u j o w y  hr, Stanisław  Badeni 
powrOcił wczoraj z Radzieehowa do Lwowa. 
Również wczoraj powróciła po kilkumiesięcznym 
pobycie za g ran icą  p. hr. marszałkowa

\) y d z i a ł  k r a j o w y  zatwierdził nomiuacyę 
dra  O tokara  L an ga  na lekarza okręgowego 
w Rabce.

Z P o l i t e c h n ik i  L aurynow  Jan ,  rodem 
z B erna  morawskiego, złożył d rugi egzamin p a ń ­

stwowy na wydziale chemii technicznej w P o l i te ­
chnice lwowskiej.

T ow . p r z j  r o d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  o d ­
było wczoraj nadzwyczajne swoje zgrom adzenie  
w sali instytutu chemicznego przy ul. D łngosza. 
Z eoranie  było dość liczne Na wniosek zarządu 
zamianowano honorowym członkiem towarzystwa 
prof. dr. Bronisława Radziszewskiego. N astępnie  
przystąpiono do dalszego porządku dziennego.

D r. Kazimierz T w a r d o w s k i ,  prof. filozofii 
przy tutejszym uniwersytecie, wygłosił odczyt pt. : 
I n d u k c y a  w m e t a f i z y c e ,  w którym ro z t rzą ­
sał pytanie, dlaczego metoda indukcyjna, stosowa­
na  z ta k  wielkim pożytkiem w naukach p rzy ro ­
dniczych, nie  wydala dotąd  rów nie zadawalających 
rezu l ta tów  w metafizyce. Zaznaczywszy sposób, 
w jaki nauki przyrodnicze posługują się w swoich 
badaniach indukcyą, p re legent wykazał szczegóło­
wo, iż twórcy hipotez mefafizycznych, nie p rzes trze ­
ga ją  zazwyczaj koniecznych warunków, od speł­
n ienia  k tó rych  zawisła możność sprawdzania  lub 
odrzucenia jakichkolwiek hipotez. Jeże l i  metafizyka 
p ragn ie  postąpić  naprzód musi się bezwzględnie 
poddać wymaganiom naukowej metody. W ynikające 
z tąd  dla  metafizyki zadania  są  po części na tury  
krytycznej,  po części zaś odnoszą się do ujęcia 
w zgodną całość wyników badań nauk  specyaluyeli. 
P rzy tem  należy jed nak  postępować stopniow. , a nie 
-  j a k  to  się zwykie dzieje — rozpoczynać od 

razu  od uogólnień najdalej idących.
Z gromadzeni rzęsistemi oklaskami dziękowali 

szan. prelegentowi za tak pouczający odczyt,  oso­
bno zaś złożył mu podziękowanie imieniem wy­
działu, prezes Towarzystwa prof. Marydii Ł o m ­
nicki.

K to b ę d z ie  b u d o w a ł  t e a t r  f Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej zostanie defini­
tywnie rozs trzygnię ta  kwestya , komu oddane będą 
roboty  około budowy tea t ru  we Lwowie.

W  tej mierze komitet teatralny  na on egJa j-  
szem posiedzeniu postanowił oddać roboty  ziemne, 
betonowe, m u ra rsk ie  i kam ieniarskie ,  a więc 
właściwą budowę — p Janowi Lewińskiemu, zna­
nemu budowniczemu, k tórego oferta na całość 
wynosi 286 .891  zł. 63 ct. tj o 60 do 70 ty­
sięcy mniej niż oferty innych korapeteniów.

Roboty asfaltowe postanowił komitet oddać 
p. Stefanowi Łyszkiewiczowi. jakkolwiek jego 
ofer ta  wyższą jes t  o 190  zł od oferty Kuznickiego 
z Oświęcima. Decydującym momentem w niniejszej 
sprawie była dyrek tyw a Rady miejskiej, ażeby 
w pierwszej iinii uwzględniać miejscowych ofe 
rentów.

Roboty ciesielskie w końcu  uchwalono oddać 
p. Zygmuntowi Krukiewiczowi, k tórego oferta była 
najniższa.

Jeżeli te  uchwały komitetu zostaną  p rzez  
reprezeu tacyę  miasta  zatwierdzone na dzisiejszern 
posiedzeniu —  w t a k ;m raz ie  zaraz ju t ro  r o z ­
pocznie się p raca  bardzo żywa na placu G ołu- 
chowskich.

U czczen ie  p am iee i  ś. p *fiftuleg>. D a ­
wniejsi uczniowie ś. p. K aro la  Mikulego postan o ­
wili uczcić pamięć nieodżałowanego mistrza  przez 
tablicę umieszczoną w kościele, posąg lub innego 
rodzaju  trw ałą  pam iątkę. W tym celu zawiązał 
się komitet, do k tórego należą : d y rek to r  konser-  
watoryum p. Rudolf Sohwurz panie Zona Horo- 
szkiewicz W incenta  Ze ll inger  i profesowie Neu- 
hauser ,  Słomkowski i Sołtys. Tenże komitet z e ­
bra ł  w piewszej chwili w drodze składek na wie­
niec kwotę 45  złr . W ien iec  na trum nę  kosztował 
30  zł.; pozostałych 15 zł. stanowią początek  do 
zebrać się mającego funduszu na wyż wspomniany 
cel. Komitet uprasza  o nadsyłanie datków na ten 
cel na ręce ska rbn ika  komitetu  dy rek tora  Schw ar­
za do kancelaryi towarzystwa muzycznego (gmach 
tea tra lny).

S zczy t  f isk a l izm u  n u s t r .  Umową zaw artą  
między Wydziałem krajowym i A d m in is t rac ją  pań­
stwa w sprawie budowy klinik dla faku lte tu  le­
karskiego we Lwowie, zobowiązał się Skarb p ań­
stwa wypłacić funduszowi krajowemu kwotę 
150 0 0 0  zł tytułem subwencji na c z ę ś c i o w e  
pokrycie  kosztów budowy i u rządzeń  tych klinik, 
k tóre  kosztHją kra j  blisko 5 0 0 .0 0 0  zł. Werile 
is tniejących przepisów stemplowych, zmuszeni byli 
przedsiębiorcy budowy przy podnoszeniu swoich 
należytości opłacić stempel na kwity. Prócz tego, 
również stosownie do tych przepisów, kom uniko­
wał W ydzia ł krajowy rządowi wymiaru należy­
tości wszelkie kontrak ty  i ugody o najdrobniejsze 
nawet dostawy, od których wymierzoną został* 
tym przedsiębiorcom należytość skarbowa zatem 
Skarb  państwa powtórnie pobrał odpowiednie kwoty 
z jednego i tego samego ty tu łu . Nie dość jednak  
na tem —  gdyż wedle świeżo zakomunikowanego 
reskryptu  ministers twa skarbu  domaga się rząd 
od Wydziału krajowego zapłaty należytości s tem ­
plowej od kwitu na ca łą  powyższą subw encję ,  tj. 
1 50 .0 00  z ł ,  a nadto ozna.mił,'  że ak t  umowy z a ­
wartej między rządem a Wydziałem krajowym - 
umowy, z której korzyść odnosi rząd, przychodząc 
tanim kosztem do użytkowania gmachów klini­
cznych — udzielonym został władzy skarbowej, 
celem wymierzenia W y d z i a ł o w i  k r a j o w e ­
m u  n a l  e ż y t o ś c i  od tego aktu. W  jednej i 
tej samej sprawie zatem pobrać ma Skarb  c z t e ­
r o k r o t n i e  należytość stemplową i podatkową, 
a fundusz krajowy, który dołożył do owej sub- 
wencyi rządowej co najmniej 3 5 0 .0 0 0  zł., ma 
obecnie dopłacić jeszcze do tego ciężaru  stemple 
i należytości skarbowe ! To już  więcej, ja k  kwia 
tek fiskalizmu !

W s t r ę tn e  Niejaki p. P e te rk a  chce nas 
uszczęśliwić widowiskami pasyjnemi, na wzór tych, 
jakie  urządza  od czasu do czasu ludność wioski 
O beram ergau Na razie p. P e te rk a  w Chrystuso- 
wem przebraniu  reklamuje się po ulicach gawie­
dzi ulicznej i podczas tych bnmbugowych wędró­
wek n e spotkał się z opieką policyi, k tó ra  po 
winna była poświęcić mu baczną uwagę, i po­
prosić ao kry te j  d c ó ż k i ,  aby zawieść do kordy- 
gardy. P .  P e te rk a  sądzi, że u nas judaszowe gto 
sze leżą na ulicy i że mv spokojnie będziemy pa 
trzeć  na burde l jakiegoś przybłędy— k ram arza  
świętością rel ig i jąą .  T uta j  nawet argumentów nie 
trzeba  na okazanie  monatrualności całego p rzed­
sięwzięcia Jeaynym przecież j e s t : horror sanclus, 
poczucie nasze wiary...  Gdyby to is totnie było to ­
warzystwo ai tystyczne, stojące na wyżynie sztuki 
—  gdyby ci ludzie wznieśli j przywiązali się tak 
do zadania ,  jak  poczciwi Bawarczycy z O beram er­
gau, — możnaby wybaczyć Ale p. Pe te rka  z swo 
im personalem, — to kram, buda jarm arczna.

Niedawno w Przemyślu, gdzie p. P e te rk a  
grasował, pozostawił sob.e sławę H eros tra ta .  . Dy- 
rekeya tea t ru  widocznie pod wpływem nieświadu 
mości, wynajęła  galę tym „artys tom " i ze z obo­
wiązania swego wycofać się powinna Życzymy p. 
Peterkom  z rosyjska, zanim nas jeszcze nawie­

d zą :  niech wam się d roga ściele (nie w nasze
strony) ja k  po serwecie. .

Ale nie życzy tego P rzegląd.., Organ ten za­
kryw ający  się zawsze płaszczykiem katolicyzmu, 
na  d w ó c h  s z p a l t a c h  wypisał rek lam iarską  
genealogię rodziny P eterków . Otóż p. P e te rka ,  
ubóstwiany przez P rzeg ląd  w przebran iu  C h ry ­
stusa, jeździł — na rowerze wraz z „ a r ty s tk ą " ,  
przeds taw ia jącą  Matkę Boską i jeszcze ,,akimś j e ­
gomościem, symbolizującym ło t ra  z męki Pańskiej.

Bez komentarza...
Z d n ie m  w c z o ra j s z y m  rozpoczęło się 

w magistracie i kom isarya tach  urzędowanie jedn o ­
razowe w godzinach od 8-m ej rano do 3-eiej po 
południu  w dni powszednie, a od godz. 8-mej do 
12 tej w niedzielę i święta. Zmiana ta została 
zaprowadzona na czas 4 miesięcy letnich tj. do 
końca września —  i nie we wszystkich biurach. 
W yjątek  bowiem s t a n o w ią : biuro prezydyalue,
k tóre  stosuje się co do godzin biurowych do u rzę­
dowania prezydenta  m iasta  (t . zn. że funduje od 
wczesnego r a n k a  do późnego wieczora), dalej biuro 
szynkarskie  i u rząd  budowniczy. W e wszystkich 
jednak biurach, gdzie tego po trzeba , zaprowadzone 
zostały inspekeye w godzinach popołudniowych.

T o w a rz y s tw o  lu d o z n a w c z e  odbyło wczo­
raj swoje zwyczajne posiedzenie w sali geografi­
cznej uniwersytetu, a wypełnił je dłuższym odczy­
tem z zakresu  b is toryi językoznawstwa ruskiego 
dr.  Kolessa W  dłuższej te j pracy, k tó ra  ma być 
ogłoszona drukiem, przedstaw ił  p re legent badania  
nad językiem ruskim rozm aitych rusk ich  i rosyj­
skich uczonych, zestawiał ich teorye i spory  co 
do poszczególnych kwestyj, bardzo barwnie zaś 
p rzeds taw ił  spór w tej materyi, wynikły między 
słynnym swego czasu Pagodinem a Maksymowiczem, 
z których pierwszy chciał narzucić ogółowi 
zdanie, że pomiędzy językiem Nestora, lub języ 
kiem cerkiewno-slowiańskim a wielkoruskira ( r o ­
syjskim), nie ma tak  wielkiej różnicy. Następnie 
przeszedł pre legent do dziejów języka  ruskiego w 
Austryi i skreśli ł  je  treściwie , począwszy od prac, 
podawanych w tyra k ie runku  przez Wagilewieza, 
Mogilniekiego i Łozińskiego — aż do czasów naj­
nowszych. Hucznymi oklaskami podziękowali ze 
brani prelegentowi za przedstawienie  im tak  zaj­
mującej pracy, poczem —  po k ró tk ie j  dyskus j i  
posiedzenie zamknięto.

D r u g i  s z t u r m  do  r a tu s z a  przypuszczony 
został wczoraj ale już te raz  przez przekupniów żydow­
skich. Zdaje się, jak ob y  ra tusz  po to tylko został 
zbudowany, aby na nim wywierać mogli wszyscy 
niezadowoleui swój gniew i zemstę. Po towarzy­
szach rożnej kategoryi przyszła  kolej na p rzek u ­
pniów. Magistrat w interesie porządku, pousu- 
wał wszystkich handlarzy wiktuałów, owoców, cu ­
kierków itp. z u lic : Cebuluej, Gęsiej, Wesołej, 
P lacu rzeźni i innych zakam arków  tuż za tea trem  
położonych i wyznaczył dla nich s tanowiska na 
placu św T eodora  Dodać należy, że nie są  to 
k ram arze  z zawodu, lecz okoPcznościowi, — kon- 
cesyj nie mają. podatków me płacą; są to rzeeby 
można kupcy ruchomi, co w torb ie  lub na de- 
szcznłce przez ramię zawieszonej, łialy krain swój 
dźwigają i ciągle z miejsca na miejsce się p rz e ­
noszą, unikając oka  organów władzy przemysłowej 
i targowej. N atura ln ie  w ulicach owych nie s ia­
dują oni skromnie pod mutem, lecz ..ajmują cko 
duik i ulicę, tamując kom unikac ję  i sprowadzając 
nieład. Dla tych powodow zmuszony byt m ag i­
s t r a t  oczyścić owe ulice i przenieść wszystkich tych 
„kupców"’ na plac św. Teodora.

Jednakże  „kupce i kupcowe" nie są zadowo­
leni z takiego zarządzenia, bo na placu błoto i za 
mało miejsca dla  wszystkich. W ię c  wyruszyli 
onegdaj około 4 - tej godziny popołudniu w ogro­
mnej masie do ra tusza , by uzyskać uchylenie za­
rządzenia  dla nich niekorzystnego. Tłum składał 
się przeważnie z kobie t  s ta rych  i brudnych, m ęż­
czyzn było mniej Z płaczem, piskiem i lam en­
tem wkroczyła ta masa na pierwsze p ię tro  kie­
ru jąc swe k rok i (za przykładem towarzyszy) ku 
kancelaryi prezydenta miasta.

Gdy jej tu  nie dopuszczono, zwrócili się na- 
jezdcy do b iura  targowego. Napróżno p. radca  
Cetwinstti wyjaśniał, że zarządzenie cofnięte być 
nie może, że ;dao obecnie im wyznaczony zostanie 
wyszutrowany ; nfc* to nie pomogło. Obyczajem 
przekupek  jedna  przed drugą  zawodziła w r 'e b o -  
glosy, płacząc i lamentując, w nadziei,  że te jęki 
zdołają uśmierzyć srngość władzy. Tymczasem ci, 
co zostali na kury tarzach , bo w b iu r 'e  nie mogli 
się pomieścić, piekielny wszczęli hałas, nie myśląc 
wcale astąpić ,  Do tego tłumu plączących, p rzy ­
łączył się na tu ra ln ie  drugi taki tłum ciekawych 
i powstało w bramie ra tusza  i na  placu przed 
gmachem wielkie zbiegowisko. O rgana miejskie 
nie mogły dac rady tej masie, zarekwirowano 
wtedy oddział policyi z k ilkunastu ludzi i dopiero 
z ich pomocą udało się rozprószyć malkontentów.

Na tem się skończył ten drugi najazd, o tyle 
różny od pierwszego, iż tym razem drzwi ani 
ściany gmachu nie doznały szw anku.

P o d o j  r z n i n  w y p a d e k  N agłą śm ierc ią  
zmarła we Lwowie -Maiya K w iatkow ska,- ż o ra  sny­
cerza, pochodząca z Warszawy. Zwłoki zmarłej 
odstawiono (Jo kostnicy szpitala,, celem przep ro ­
wadzenia obdukcji ,  zachodzi bowiem podejrzenie, 
że zmarła została o tru tą  a trucicielem był jej wła­
sny mąż Podejrzanego o zbrodnię otruci i K w iat 
kowskiego —  aresztowano

P o ż a r  p o ko jow y . Dziś rano  o god . 9-ej 
wezwano pogotowie straży pożarnej do gmachu 
teatralnego, gdzie w labora toryum  p Lityńskiego 
na I I I .  p iętrze eksplodowały grzane na kuchni 
chemikalia Straż przybyła w chwilę po wybuchu 
pożaru  na miejsce i um uęła  wszelkie niebezpie­
czeństwo.

M i ły  m ą ż .  Izydor Piecuch, dozorca domu 
przy ul. R ejtana  1. 3, chciał wczoraj przed połu­
dniem, przyjętym przez siebie zwyczajem, urządzić 
swej wdzięcznej połowicy „łaźnię".  Sprytna F e -  
wrona, domyślając się nieprzyjacielskich zamiarów 
męża, skorzystała z szybkości swoich nóg, ażeby 
uniknąć niezasłużonej kary. Piecuch puścił się 
za nią w pogoń a nie mogąc pochwycić —  pchnął 
j ą  rozmyślnie pod Koła nadjeżdżającego p iek a r ­
skiego wozu. K o ła  przejechały jej p r /e z  lewą 
nogę i w niebezpieczny sposób pokaleczyły. E p i ­
log za.,ścia zakończył się p iz j  musowym rozwodem. 
M uego męża odstawiono do aresztu , nieszczęśliwą 
kobietę ?aś, po opatrzeniu ran przez stacyę r a ­
tunkową — do szpitalą.

S kii tyk  n ie o s t ro ż n o śc i .  A nna P., mamka, 
nastąpiła  przedwczoraj na W ałach H etmańskich  na 
rączkę pó łto rarocznego ,  czołgającego się po ziemi 
dziecka Jakóba  Yoise i zupełnie mu ją  zmiażdżyła.

M łody  w ę d ro w n ik .  Józef  Sas, wielce obie­
cujący chłopak, o którym donosiliśmy przed k ilku­
nastu  dniami, że, pobiwszy w domu matce wazonki 
i inne mniej trwałe przedmioty — zbiegł z domu,

obecnie, zapewne po w y praw ien iu . znowu jak ie jś  
psoty, uciekł powtórnie. Tym razem za mało mu 
już było Lwowa, to też chcąc zwiedzić kawał świata, 
s iedmioletni trap iduch  przeszedł rogatk i  miejskie i 
zatrzymał się dopiero w Obroszynie, gdzie stanął 
na kwaterze u tamtejszego gospo darza  O strow ­
skiego. W  chwili jednak ,  gdy on tam przemyśli- 
wa może nad nowemi psotami, ja k ie  należałoby  po ­
robić, choćby nawet; obecnemu swemu gospodarzowi, 
tu  we Lwowie knuje się już  sp isek  przeciwko 
niemu, którego wynikiem będzie najpewniej sp ro ­
wadzenie „ łobuza"  do domu rodzicielskiego.

R z e te ln y  z n a la z c a  Beri F iu k e l ,  woźnica 
z Toporow a, jadąc  wczoraj do Lwowa, znalazł koło 
Hołojowa książeczkę, pocztowej kasy oszczędności, 
k tó rą  złożył w biurze policyjuem. Książeczka 
opiewa n a  70 zł., a  jak  wnosić można z umieszczo­
nego na niej nazwiska, j e s t  własnością niejakiej 
Rosy K u rz e r ,  żony zarobnika, zamieszkałej w Oświę­
cimiu.

J e ź d z i ć  d o ro z k : \  dwie i pół godziuy a p o ­
tem dziwić się, gdy dorożkarz  domaga się zapla 
ty — je s t  doprawdy rzeczą  „wyższego sp o r tu " .  
T a k ą  właśnie jazdę  urządził sobie ubiegłe! nocy 
niejaki Szerem eta , czeladnik ciesielski, szczęśli­
wym zaś dorożkarzem  je s t  właściciei wehikułu 
1. 301. Pomysłowego sportsm ana powierzono na 
razie pieczy., aresztów policyjnych.

W y b ó r  u z u p e łn i a j ą c y  j ed u fg c  członka 
Rady powiatowej w Przem yślu , z g rupy  gmin 
wiejskich, rozpisało prezydyum namiestnictwa na 
dzień 12 lipca br

P r z e n ie s ie n ia  D yrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła  ufieyala pocztowego Alojzego O l ia -  
r a u z ę  z B ia ł t j  do Stryja.

l>ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka ­
tuły konwentowi 0 0 .  Bernardynów we Lwowie na 
budowę k lasz to ru  filialnego w F radze ,  w powiecie 
rohatyńskim, zapomogi w kwocie 30 0  zł.

E g z a m in  d o j r z a ło ś c i  w .Ja ro s ław iu ,
odbył się w dniach 2 5 —31 maja Świadectwa 
dojrzałości otrzymali : Czadowski Józef, G rochol­
ski Stanisław, H a a r  He^sz, Kalimon Jan, Kołez 
Józef, K rupiński Marciu, Knltys Zdzisław (z odzu.) 
Ludk.ewicz Stanisław (z odzn.), Łukasiewicz B ro­
nisław, Majewicz Wojciech, M mlrecki Stetau, 
Ornsteiu Samuel, P o m er iu z  Jakób  Staukiewicz 
Ksawery, S tańko M ie f ia ł , Szczepański Alojzy 
(z odzn,).

D y re k c y a  To w arz  w zaj u b e z p ie c z e ń  
w Krakowie, objąwszy agencyę w Bochni we wła- 
sną administracyę, nada ła  kierownictwo tejże do­
tychczasowemu urzędnikowi panu K azim ierzow i 
Hassowi.

P o m n ik  Grottgera Donoszą z K rakow a: 
Dnia 31 inaja przy nielicznym komplecie, doko­
nali artyści krakowscy wyboru nowego komitetu, 
m ającego się zajmować w dalszym ciągu d op ro ­
wadzeniem do skutku zamiaru wystawienia pomnika, 
choćby w skromnych rozmiarach, A rtu row i G ro tt  
gerowi W ybrano pp. Staehiewieza, Toudosa, W o - 
dzinowskiego i Behma ; pierwszy z nich został 
przewodniczącym, ostatn i skarbnikiem .

Komitet rozporządza  kwotą zaledwie 22 15  zł., 
a  ponieważ wszystkim zależeć powinno na ja k
uajszybszem postawieniu tego pomnika, przeto
przypuścić można, że na ten cel popłyną składki 
o tyle, aby już  w naibliższym czasie kom ite t  był 
w sranie rozpocząć albo przygotowania do kon­
kursu  albo tez wejść w rokow an ia  z którym
z rzeźbiarzy.

W ieczo rek  kil u c z c z e n iu  E dw ard a  J e -  
linka odbył się staran iem  czytelni dla  kobiet 
w Kranówie Odczyt o Je l inku wygłosił dr. Ko- 
neczny.

O s e n s a c y j n e m  m o r d e r s tw ie  w K r a k o ­
w ie ,  o którem doniósł już  dziś rano nasz te le ­
gram ; następujące bliższe wiadomości podają  ga­
zety k ra ko w sk ie :

Nocy onegdajszej przy ulicy Czarnowiejskiej 
rozegrał się krwawy d ram at,  którego szczegóły są 
n a s tę p u ją c e : P rzed  6 laty a r ty s ta -m a la rz  p. T a ­
deusz Gadumski ożenił się z panną Heleną Z ie ­
l ińską Pożycie młodego małżeństwa nie było 
szczęśliwe. P. G adom ska  dw ukrotnie  opuszczała 
męża, po różnych nieporozumieniach i zaczęła n a ­
reszcie poświęcać się zawodowi scenicznemu. Mimo 
to Gadomski zawsze szukał sposobności zbliżenia 
się do żony i nakłaniał j ą  do powrotu do domu.

P o  różnych bolesnych scenach po raz trzeci 
opuściła  pani Gadomska swojego męża i udała  się 
do Stanisławowa, gdzie wstąpiła do trnpy  p R e ­
ckiego, z k tó rą  z początkiem maja przybj ła do 
K rak o w a  do teatrzyku w parku  krakowskim. Mąż 
szukał sposobności zbliżenia się do niej i sk łonie­
nia do powrotu do domu.

Wówczas spostrzegł, że a r ty s ta  tej trupy  
K onstanty  W alentowski zanadto  Wiele zajmuje się 
jego żoną, towarzyszy jej bardzo często, i to wy­
wołało w nim uczucie zazdrości

Ouegda. wieczorem, po przedsta  wierna w p irku, 
Tadeusz Gadomski, jego żona, występująca pud 
nazwiskiem Brzezińskiej, m atka  je j ,  6 - letnie dzie­
cko G adom skich  oraz  Walentowski i a r ty s ta  K i­
ciński wracali razem . W szyscy też udali się do 
mieszkania  p Brzezińskiej przy ulicy Czarnowiej­
skiej 1. 50. Po herbacie, mężczyźni wyszli z mie­
szkania, tak, że osobno poszedł Walentowski, 
osobno zas p K ic ińsk i z Tadeuszem Gadomskim, 
ku parkowi krakow skiem u. W  drodze spotkali 
się znowu wszyscy trzej, poczem znowu poszli r a  
zem p. K ic iński i Walentowski, osobno zaś G a­
domski. Ten osta tn i ,  spotkał grupę osób, w której 
byli też aktorzy  i ak tork i z trupy p R e c k ie ­
go. Nie wiedzieli oni, że idący opodal mężczyzna, 
je s t  Tadeuszem Gadomskim, mężem Heleny Brze 
zińskiej ; wśród wesołej rozmowy padły z tej grupy 
słowa, k tóre  roznieciły istniejące w duszy G adom ­
skiego podejrzenia  co do Walentowskiego i jego 
zachowania bię wobec Brzezińskiej.

Podrażn iony  te m ,  postanowił Tadeusz  G a ­
domski p rzekonać  się o istocie rzeczy.

W  tej chwili też powrócił p rzed dom przy 
ul. Czarnowiejskiej i zajął tam stanowisko obser­
wacyjne. Niedługo, już  około godziny l l/ 2 w nocy, 
spostrzegł dwóch mężczyzn, zdążających ku do- 
momowi. Poznał,  że są to p. Kiciński i Waieu- 
towski. Gdy ci weszli w bramę, poszedł tam za 
ttlmi także Gadomski i wtedy zwrócił się do W a- 
lentowskiego ze słowami, że takie późne nacho­
dzenia domu kobiety, będącej jego żoną, kom pro- 
in.tuje  ją ,  a  za takie  postępowanie s k a r /e  Pau Iłog!

N a to miał W alentow ski obsypać Gadomskiego 
obelgami. W tedy Gadomski wymierzył W alentow 
skiemu policzek. W  odwet W alen tow sk i  uderzył 
go laską  w głowę. Powstało szamotanie się, wśród 
którego Gadomski usiłował wydrzeć laskę W alen- 
towskiemu, co mu się wszakże nie udało, a p. 
Kiciński chciał rozdzielić rozdrażnionych. W aleu- 
towski po raz drugi zamierzył się laską na G adom­
skiego. Wtedy, jak powiada Gadon sfci, doprowa-

Kto chce miec płeć piękną delikatna i w olną od piegów i pryszczy, niecł\ używa w  porze letniej : nabyi iV F \S t t w - l łA X i’
Wschodnią Pastę  piękności (Maść na piegi), Mydło liliowe „ ł ’lora“, Meszkodhwy puder „Lwowianka“ M  e t  1 I I A I l b l i l E l i O
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dzony do ostatniej rozpaczy, wydobył scyzoryk i 
pchnął nim 3 razy w pierś Waleń towskiego.

Rany były śmiei teine. Po ich zadaniu, za­
wołał W a le n to w sk i .

—  Zdaje mi się, że mnie przebił.
Po tem  upadł na  ziemię, brocząc silnie krwią. 

P rzybyłe pogotowia Tow arzystw a ra tunkowego 
stwierdziło śmierć. G adom ski błądził długo po 
mieście i udał się do redakcyi D y a b la , k tórego 
to pisma był rysownikiem. T u  go aresztowano 
i odstawiono do aresztów policyjnych.

K roniczka warszawska. Składki na p o ­
mnik Mickiewicza doszły w samym K u r j.  war. 
w dniu 31 z. m do sumj 42.5*63 rs. 5 4 !/ a kop.

K om ite t  budowy pomnika A dam a Mickiewi 
cza pragnie zgromadzić wszystkie materyały  dzień 
n ik a r sk ie  w tej sprawie. Z  tego powodu sekre- 
ta rya t  budowy pomnika uprasza, ażeby redakcye  
wszystkich pism polskich zebrały i przesłały  do 
kom itetu  wszystkie dotychczasowe numery swoich 
wydawnictw, zawierające artykuły, odezwy i wia 
domości lub wzm.anki o sprawie pomnika, tudzież, 
aby nadal numery takie  stale do Komitetu nad ­
syłały.

fcet.ua rocznica urodzin Mickiewicza nasunęła 
jednemu z ogrodników tutejszych projekt uczcze­
nia pamięci wieszcza w sposob odpowiedni P ro ­
je k t  ten zasadza się na ułożeniu i ogłoszeniu 
konkursu , z dopuszczeń.em do udziału wszystkich 
hodowców roś lin  Rzecz ma polegać na wyhodo 
wauiu w cią#u roku  nowej odmiany jak ie j  pię 
knej rośliny i nazwaniu tej odmiany Adamem 
Mickiewiczem

W dniu wczorajszym przedstawiciele władzy 
miejskiej dokonywali ponownych prób z apara tam i 
do wyrabiania gazu acetylenowego. Próby  wypa 
diy pomyślnie.

>V p r z y s t ę p i e  s z a l u  wybiegła w Rudape 
szcie z te a t ru  na ulmę. bezpośrednio przed p rz ed  
stawieniem i to zupełnie nago młoda ak to rk a  R]z- 
berger, połamawszy poprzednio sprzęty w g a rd e ­
robie. Z tiudnością  udało się ją  powstrzymać.

Z a n  ia d o m ic iM i" .  W celu przyjinowauia 
zgłoszeń, co do zaszłych zmian w posiadauiu g ru n ­
tów urzędnik ponnaruw obecny będzie w lokalu 
archiwum map we Lwowie, w dniach 1, 2, i 3 
lipca b. r.

Z e b r a n i e  t o w a r z y s k i e  Związku koleżeń­
skiego b seminarzystek i nauczycielek, połączone 
z lo te ry jką  kwiatową, odbędzie się d. 3 cz.erwca 
we czwartek  o godz. 4-tej popołudniu w szkole 
żeńskiej im Mickiewicza.

W a l n e  / g r o m a d z e n i e  Towarzystwa kolonij 
wakacyjnyjny h dla d ’ iewi ząt. odbędzie się we 
czw artek  3 czerwca o godz. 6-tej wieczór w lokalu 
Stowarzyszenia nauczycielek, Rynek 1. 10, L piętro.

W y d z i a ł  T  o w k o l o n i j  w a k a c y j n y c h 
dla dziewcząt zawiadamia niniejszera, że termin 
wnoszenia podań do wydziału o przyjęcie do k o ­
lonii kończy się z dniem 15 czerwca. P odania  
wnosić należy za pośrednictwem Dyrekcyi szkoły, 
do której dziecko uczęszcza.

W alne zgrom ad zen ie  lwowskiego Koła 
pań Tow. „Szkoły ludowej® odbędzie się w piątek  
4 czerwca o godz. 6 popołudniu w lokalu wła­
snym, Rynek 1. 10 I. piętro.

Porządek  dz ienny : 1. Zagajenie ,  2 Sprawo 
zdanie z czynności Wydziału, 3. Sprawozdanie 
kasowe, 4 'Wybór wydziału i delegatek, 5 W n io ­
ski członków. Wszystkich członków, k tó rzy  z po­
wodu braku  dokładnego adresu  zaproszenia nie 
o trzym a,ą  prosi W ydzia ł o przybycie.

W y c i e c z k a .  Tow politeebuiczne lwowskie, 
zamierza urządzić i n ia  6 czerwca r. b. wyciei zkę 
dla zwiedzenia linii kolei lokalnej Borki Wielkie 
Grzymałów, k tórej budowa je s t  na ukończeniu i 
k tó ra  o tw artą  zostanie w najbliższym czasie Je s t  
to pierwsza kolej budowana przez kraj i siłami 
krajowemi. Członkowie, pragnący wziąć adział 
w wycieczce, raczą n ad s j ła ć  «we zgłoszenia n a j ­
dalej do 3 czerwca.

^Haftowania. Dr W aleryan Kiecki został 
zamianowany docentem uniwersytetu Jag ie l lo ń ­
skiego —  Uczeń Terezjanuin H enryk  Dunin W ą ­
sowicz zamianowany paziem. Dr. Włodz. Kocow- 
ski mianowany stałym nauczycielem lwowskiego 
serniuaryum nauczycielskiego.

N a  s z k o l e  l u d  w ą  złożyła 8 -m a klasa p en­
s jo n a tu  p Bielskiej w naszej adm in is trac j i  2 zł
6 6  c t .

Korespondoncya R e d  a k c j i  Ciekawemu. 
Rzecz najprostsza  w świecie reszta — w balecie.

t  L u d w i k  C h ł ę d o w s k i  zmarł d. 29 bill 
w m a ją tku  swoim Oberwertb koto hoblencyi. Był 
on b ia tau k iem  W alentego, znanego literata, a sy­
nem Adama, k tóry  czynny brał udział w wypad 
kach 1831 r. Rodzice z 10-letnim "ynem Lu 
dwikiem, musieli emigrować do Paryża. Oboje wy 
soce wykształceni,  zajmowali ua em ig rac j i  bardzo 
wybitne stanowisko ; nie dziw, że w tem o tocze­
niu Ludwik wyrósł na świetnego pod każdym 
względem młodzieńca. K om pozycje  jego muzyczne 
dotąd są bardzo rozpowszechnione i cenione za 
g ran icą  Na dworze Orleanów poznał swoją przy­
szłą, żonę hr. Id ę  Pfaffenbofeu, z k tórą  po ślubie 
zamieszkał w jei rodzinnym m ają tku Oberwertk, 
niedaleko Koblencji .  Mieszkając tam przez lat 50 
blisko, nie za trac ił  jednak  ani jednego rysu swo­
je j  narodowości. Obadwaj jego synowie, starszy 
Ludwik i młodszy Kazimierz, choć urodzeni i 
wychowani na obczyźnie i pożenieni z Niemkami, 
starszy z bar. Meiseuburg, córką  d jp lom aty  au 
stryackiego, młodszy z lir. Kańską wynieśli
z domu t j l e  wspomnień o ojczyźnie swego ojca 
źe chuć kraju  tego prawie nie znają, doskonale 
mówią po p d s k u  i przez roazinę mieszkającą 
w G a lic j i ,  w ciągłej są łączności z oddaloną nj- 
czyzuą. Rodzona siostra  Ludwika Chlęduwskirgo 
fcewera, była zamężna za Edwardem Dębowsk-m, 
znanym p a tryo tą ,  który zginą1 pod Gdowem

Z m a r l i  dnia 1 go czerw ca. Dombrowimki 
Zenon, einer. urzędnik, lat 75, uv. ;ąd s ta rc /y .  
Tarnaw ski Iguacy, kotlarz  la t  56, gruźlica plac. 
L ipka  Piotr ,  pak ie r  kolejowy, lat 44, gruźlica pluc. 
K odłubaj Anna, zaroDinca, lat 32, rozedma płuc. 
Borowicz Hanna, zarobu , la t  58, uwiąd-pucliluia. 
Zewald M ar jau ,  syn kupca, lat, 2, zapalenie  pluc. 
Łoza  J a n ,  przy rodzicach, la t  1, zanik ogólnj 
R ussm ann Je t t i ,  wdowa po kupcu, la t  70, uwiąd 
starczy Michalska Jozefa, có rka  zarobnika  lat 
2, gruźlica opon mozg Szumska Julia ,  żona knu- 
d u k to ia  kolej., la t  37, gruźlica  płuc. Rosenfeld 
Dawid, dozorca składu  drzew , la t 28, zapalenie 
opłucne, Ratkiewicz Jan , więzień la t  19, cukrzyca. 
Michaiewicz Rozalia, żona zarobiiika, la t  4<', z a ­
każenie krwi Srebro Tadeusz syn kondukt., kol., 
la t 4, szkar la tyna  Z łtrzewska T eurila ,  córka  
s trażn ika  magist .,  la t 2, gruźlica ogólna — Razem 
15 osób.

Zapisli literackie, naukowe i trtystyczns
R e p o r t  a r  teatra lny . T eatr  hr. S k a rb k a  : 

Dziś wr środę po raz trzeci „Prim abalerina® , 
kroto. hwila w 3 akiach  E rn e s ta  Bluma i R aula  
Tochć, — oraz „Wdówka®, komedya w I akcie 
Maillia a. D ebiu t  pny Anny Poraj.

V\T czwartek szósty gościnny występ p. M a ­
ryi Laudowej - H o r ic o u e j , bohaterki „Narodnego 
D iv^dla“ w P rad ze :  .T e o d o ra " ,  d ram at  w 5 akt 
a w 8 odsł. W. Sardim.

O p e re tk a  lw ow ska  w W arszaw io, /m any 
krytyk muzyczny w' Warszawie, p. A Poliński, 
zamieścił wr K u rjcrze  roYOftn-ym  o pierwszem 
przedstaw ieniu  operetki lwowskiej w Warszawie, 
k tó re  odbyło się w sobotę, dłuższą receuzyę.

O pere tka  lwowska rozpoczęła  swoje p rzed ­
stawienia „Czarodziejem z nad Nilu®

Dodać należy, że opere tkę  tę w piątek  wy­
stawi 1 tea t r  rządowy warszaw ki iv tea t rze  .N o­
wym®. Owoż wspominąjąc o przedstaw ieniu  o p e ­
re tk i  lwowskiej, pisze p. P o l iń s k i - Co się tyczy 
sił i środkow, iaKiemi o pe re tk a  lwowska rozpo 
rządza, wryzuać musimy, że p rzedstaw iają  się dość 
sk rcw ni '1, w porównaniu z teini silami i środka  
mi, jakiemi nasz te a t r  „Nowy® rozporządza, 
Z  liczby bowiem artystów, wchodzących w skład 
trupy lwowskiej, tylko puuua Bokussówua, oraz 
p Bogucki, zaszczytnie wyróżniają się z g rona  
pozostałych, przynajmniej ty m ,  których wczoraj 
słyszałem. O wykonawcy roli tytułowej, p Myszko­
wskim, nic pochlebnego powiedzieć nie mogę. 
Przedewszystkiem posiada wymowę wołającą o pom­
stę do Boga, dalej nie ma pojęcia o głosie i o owej 
vis comica, bez k tórej śpiewak operetkowy is tnieć, 
a przynajmniej o powodzeniu rze te lnem  nawet 
marzyć nie może®.

Pochlebnie wspomina p Poliński o chórach 
i orkiestrze,  a  o wystawie „Czarodzieja® pisze, 
że „i mówić nie warto o niej, bo jes t  bardzo 
biedną®.

Proces dawidowski.
W ton-U. — Posiedzen ie  p o p o łu d n io w e.

Przesłuchiwanie świadków t iw a  w dalszym 
ciągu.

W a l e n t y  H u k ,  j e s t  nastęjmym świadkiem. 
Przewodniczący pyta go : czy głosował? — O d p  
Jakże  miałem głosować, kiedy jeszcze dotąd karty  
nie mam. —  P r  z e  w. geni zuchwały ton świadka 
i pyta go ponow nie:  czy g losow ał?  — O d p . :
Glosował ! - -  Po  paru  jeszcze zapytaniach po ka­
zuje s ię ,  że świadek j e s t  mocno... podchmielony. 
W obec tego przerwano jego przesłuchiwanie.

P rzed  sądem staje świadek K a r o l  M a z u r  
z Dawidowa, radny  gminy i członek koinisyi w y ­
borczej. J e s t  on bratem dwóch o sk a rżo n y ch , J ó ­
zefa i J an a  Mazurów. Opowiada o zajściach w l o ­
kalu w yborczym; żadnych nowych szczegółów nie 
p o d a jąc ,  nikogo prawie nie widział Pamięta tyl­
ko, że Śinietański mówił do P o p ie la : Będziecie
pewno szachrowali! Na kom is ję  trzeba  uważać.® 
Na to Popiel u d izek ł :  „Stój tu , jeśli c h c e ,z i u- 
ważaj®. I is totnie Śmietariski stał przez jiewien 
czas p tzy  kom isji ,  aż mu się znudziło —  i po ­
szedł.

P r z e  w. Znaliście Popiela ,  czy w Dawidowie 
miano do niego j a k ą  niei hęć ? — S w. Broń Bo­
że... P r  z e w .  A w Czerepinie?  —  Ś w. Tam by­
ły jakieś nieporozumienia.

Świadek nie wie czy wójt ogłaszał o wybo­
rach. Ksiądz głosił o tein z kazalnicy. Nie wie 
ta k ż e ,  czy wójt publikował kiedykolwiek o w j ło ­
żeniu list wyborczych i rekU m acyach . P rzynom i-  
na sobie, że na jednem z zebrań przedwyborczych 
mówił coś p. Z arańsk i o „ k rw i ,  k tó ra  ciekła*,
0 panach, o biedzie ludu, o podatkach, o zby­
tkach p a ń sk ic h , o żłobach marmurowych dla koni
1 t. d . ; świadek zresz tą  wszystkiego tego dobrze 
nie pamięta.

W tern miejscu osk. Ś m i e t a ń s k i  zar uca 
świadkowi M azurow i ,  że wkładając ka r tk i  do 
skizynki,  p rzeglądał takowe. Przeczy temu sam 
Mazur,  a  nadto ks. PijałKowskt

Następnym świadkiem je s t  Natan G i n s b e r  g, 
i z r a e l i ta ,  karczm arz  i gospodarz  z Dawidowa. 
Sam nie był na miejscu w ypadku ,  ale cały dzień 
miał pełno gości, k tórzy  opowiadali , co się dz ia ­
ło. Najpierw mówili, że Popiel pokrad ł kartk i.  
Potem przyszedł furman Popiela i pow iedzia ł,  że 
jego  pan już  trup .  Świadek zaczął się trochę bać 
i zapytał żo ny :  co rob ić?  Ona mu odpowiedzia­
ł a :  „Chyba uciekać*. Ale uspokoiło się i nie u
ciskali .  Później przyszedł do karczmy Roman
z K ro toszyna  (Zychało) i przyznał s i ę , że p rzea  
lokalem wyborczym k rzycza ł :  . .Ludzie, nie dajcie 
się oszukiwać!* Tak samo biidmk Los: er p rzy ­
znał się w karczm ie ,  że już po śmierci Popiela 
„rzy razy  kopnął jego trupa

P r z e  w.: Czy Popiel miał proces z ludźmi 
z Czerep i na?

O d p . :  Tak. Szło o jakąś łąkę...  J a  sam 
chciałem to załagodzić, ale to się nie udało

Osk. Ż y  c h a ł o  oświadcza z powo lu zezna­
nia Giusberga, że mówiąc do niego o tem, co
robił podczas wyboru, był pijany.

Świadek Giiisherg tego nie zauważył. Koster, 
p r /ec i«  ni®, gdy mówił o kopaniu t rup a  był mo 
cno pijany.

Pouioważ żona Giusberga, Cecjl ia ,  jest, chora, 
i nie może się stawić do sądu odczytano jej ze 
znanie. Z p ro to io lu  togo widać, źe Zychało gdy 
się przyznawał w karczmie do różnych sprawek, 
był uietrzeźwy.

Zeznaje teraz świadek J ó z e f a  E k i e l t ,  
lat 38, zamężna, kucharka  w żandarineryi. fc.ys/a- 
ła ona rano krzyki około domu gminnego Pu po 
łudniu komisya uciekła do koszar  żandarmów. 
Ludzie dobijali się do drzwi i krzyczeli :„ Pop.cl 
uk rad ł p-ftpiary 1 on okradł cały kraj! „Nie wie do­
brze, z której struny wj łamali drzwi, dość. że 
wpadł, do koszar  Popiel schronił się do komórki 
ale go wywlekli ztumtąu i bui w sionce. Wyrwa! 
się .lu i uciekł skrwawiony do izby, wrócił potem 
do ludz. —  i strzelił dwa razy Zabił M, 'hala 
Dućkę. Co dalej było świadek nie wie.

Następny świadek J ó z e f  B i e ń k o w s k i ,  
nauczyciel w Dawidowie, la t  27, był członkiem 
komisyi wyborczej ś lyszal od osoby trzeciej, że 
p. Kozakiewicz w niedzielę  przed wyborami wy­
głosił mowę socyahstyczuą, k tórą  mocno ro z d ra ­
żnił ludzi. Opowiada o przebiegu wyborów zguduie 
z innymi świadkami. J ak o  p ro toku lan t zapisał 1 '5 
głosujących — ; udał się na obiad, Pod jego nie­
obecność wynikła aw an tu ra  i ucieczka komisyi. 
G dy powrócił z domu, był świadkiem części zajść

przy  koszarach żandarm eryi,  a potem widział id ą ­
cego Popiela, na którego rzucano kamieniami i 
kołami. Widziai to wszystko z daleka

Poprzedn io  jeszcze , rano, słyszał czytanie 
jak iegoś listu przez urlopników. T reśc i  sobie nie 
przypomina. Pam ięta  tylko, że Korkowski mówił 
po przeczytaniu l i s tu :  -— „A więc widzicie, lu ­
dzie, że p. Mochnacki przysłał 100 zł. dla księ­
dza® Osk, Korkowski temu stanowczo przeczy.

Świadek objaśnia dalej, że karty  do wyboru, 
dawane urlopuikom, nie były numerowane. Zapi 
sywał ich nazwiska do listy wtedy, gdy glosowali. 
Do k a r t  k o m is ja  nie zaglądała, nadużyć żadnych 
nie popełniała.

Świadek L u d w i k  J a n u s z e w s k i ,  adm in i­
s t ra to r  dóbr, obecnie w Krzemienicy, przyjechał 
ua wybory i glosował. Opowiada o napadzie na 
lokal wyborczy, zgodnie z innymi, św iadek  uchro­
nił się razem z komisyą do koszar  żandarm eryi.  
Gdy wyłamano frontowe drzwi koszar, świadaowi 
udało się wj-jść na zewnątrz i oddalić się. Po 
przednio  świadek dai swój rewolwer Popielowi ua 
jego prośbę Popiel mówił: „P roszę  panów, chcą 
mmc zabić. Kto z panów mu broń, niech mi ją  
da, na miłość B o g a 1® Świadek uważał,  iż poło­
żenie P op ie la  było w najwyższym stopniu k ry ty ­
czne i dal mu rewolwer. O dalszych zajściach 
nic nie wie.

J ó z e f  S z o ł k a ,  włościanin z Kratoszyn, 
wójt tamtejszy, la t 55, jest następnym świadkiem 
Ogłuszał w swojej gminie o wyborach ustnie p rzed 
kościołem. Był na wyborach w Dawidowie, wi 
dział niewiele. Panował tam gwar .. Korkowski 
robił taki gwar, ja k  inni. K rzyczał,  że to oszu­
stwo, a i inni to samo mówili.

AIw. S u  m p e r :  Gzy głosiliście, jako  wójt 
ludziom, że pominięci w listach w jborczych mogą 
się upominać w ciągli 8 dni o umieszczenie ich 
nazwisk w l i s tach?

Ś w i a d e k  (po n am y ś le ) :  Nie.
Gdy wezwano świadka J a n a  J a r e n k o ,  po­

kazało się że tenże już  umarł. Odczytano tedy 
jego zeznanie, zlużone w śledztwie

J a r e n k o  byt wójtem w Czerepinie. Zeznał, 
że w tej gminie 16 ludzi, głównie ur lopników , nie 
dosta ła  k a r t  legitymacyjnych. Z  tego powodu 
wiele niepokoju robił J a n  Szerem eta .

P rz y  wyborach tenże wykrzykiwał, że to 
oszustwo. Mikołaj Jurk iew icz  wołał, że będzie bił, 
bo wojci zabrali pieuiądze ; mów ił :  „Posiedzę
w ko/ie  dwa tygodnie, a potem będę wolny®. 
W asy l Masztalerz pchał się do pukuju komisyi, 
mimo upomnień żandarm a — i wtedy został z a ­
pewne raniony. Korkowani uwijał się w szędz ie ; 
mowiono, że buntuje  ludzi.

Ciekawem je s t  zeznanie ś. p. J a n a  Ja renk i,  
co do listu, który w dniu wyborów posłużył za 
środek  agitacyi w podburzaniu ludu. L ist  ten na 
parę  dui p rzed wyborami przyszedł do kaucelaryi 
gminnej w Czerepinie pod adresem księdza, k tó ­
rego naówcz is we wsi nie  było wcale. W ó j t  nie 
chcia ł przyjąć liatu, ale zabrał go jak iś  Olchowy, 
otworzył i czytał z innymi. Poteia list ów zanieśli 
na wybory do Dawidowa. L ist,  a właściwie, o ile 
się zdaje, li tografowany ok- Inik pochodził od p. 
M ochnackiego!-*1 i prosił księży, (jak zeznawał J a ­
renko), ażeby starali  się utrzymać spokój wśród 
lud i

W tein miejscu osk. J a n  S z e r e m e t a  
twierdzi,  źe list do księdza otworzył „kom ite t® .!  
T reśc ią  listu była prośba, aby księża „uie dopu 
szczali ludu do socy ilistów®-

Następny świadek p. W o j c i e c h  K u b o ­
w i c z ,  leśniczy w Dawidowie, la t  60, byl człon 
kiem komisyi wyborczej. O zajściacti w lokalu wy­
borczym i ucieczce komisyi opowiada, ja k  inni 
Był w koszarach i słyszał dwa strzały, ale kto 
st.i zeial i j a *  to b y ło ?  me wie. Poprzednio  wi 
dział przed lokalem wyborczym Ja u a  Szeremetę, 
który najgłośniej krzyczał. K orkowski „swędał się® 
tędy i owądy. Świadek widział także  jednego 
z młodych Ochmanów i Józefa  Mazura. Świadek 
podczas napadu na koszary był sam uderzony 
z tyłu kijem przez plecy. Kto go u d e rz y ł?  — 
nie wic.

W tein miejscu adw. dr. Sokal pros i o głos 
—  i oświadcza, iż oskarżeni, pozostający  na wol­
nej stopie, znajdują  się w nadzwyczaj t ruduem  po 
łożeniu. Są to ludzie bardzo biedni. Już od kilku 
dui muszą przebywać w mieście, cierpiąc, głód i zuo- 
sząc najwiękdze niedogodności podczas, noclegów. 
Jes tto  tem przykrzejsze, że rozprawa potrwa j e ­
szcze pewien czas. Wobec tego i na zasadzie o d ­
powiedniego przepisu  adwokat prosi o wyznaczenie 
dziennej zapomogi d la  oskażonych.

Na tem sesyę odroczono do środy rano .

Środa — P os ied zen ie  poranne.
Posiedzenie  otwarto o godz. 9 rauo.

T rybunał ogłasza uchw ałę, przyznającą 
w myśl prośby adw . d ra  Sokala trzem  oskarżo­
nym zapomugę w kwocie 12 ct. dziennie, po­
cząwszy od dnia dzisil jazego. N astępnie ua 
prośbę d ra  L iliena pozwolono oskarżonem u 
A rendtow i oddalić się do d o m u ; A rend t bowiem 
je s t człowiekiem  biednym  i prosi, ażeby spraw a 
sądzoną była dalej pod jego nieobecność.

S taje ponownie św iadek W a l e n t y  H u k ,  
k tó ry  poprzedniego dnia debiutow ał tak  nie- 
m efortunnie przed sądem. Tym  razem  je s t  już  
trzeźw y —  i opowiada o zajściach przed loka­
lem wyborczym Jan  Szerem eta oraz bracia 
Zdanow scy grozili, że będą łby na dwoje roz 
w alali Zychało k rzy cza ł: — „N ie dajcie się !
Panow ie biorą nas pod nogi... Tu coś fab ryku ją‘- 
Potem  zaraz, nastąpił a ta k  na kaim elaryę. Świa 
dek był przedtem  na zel ęaJiiu przedwyborczem  
p. K ozakiew icza — słyszał, jak  ten  dużo opo­
w iadał o panach i podatkach ; mówił do chło­
pów : „Skórę z w as zdzierają ł“

W  tem miejscu oskarżony K o r k o w s k i  
oświadcza, że Huk był sam jednym z przywódców 
buntu i że pierwszy krzyczał, .żby wyciągną) P o ­
piela z koszul- żandarmeryi. H . nazywał wtedy 
Popiela  —  „kiernozem .

św iadek  f c z u l i m  A u e r b a c b ,  iziaclita , 
la t  28, nauczyciel. W Dawidowie mieszkał przez 
5 miesięcy i uczył dzici. B j ł  w karczmie w przed  
dzień wyborów i słyszał, jak  .Józef M azur (kapral) 
chwalił się, że będzie nazaju trz  kom enderował 
urlopmkatni i zażąda dia uiok ka r t .  Później wi­
dział, ja k  r tu e a n o  kamieniam i La Popiela i bito 
go kułaini. Kto bił ? —  nie zauważył Słyszał 
Stan .lawa Uohmaua, jak  ten  k rzy c za ł :  „T izeba
żandarmów nabici® Jaśko M azur wołał w tłumie 
„h u r ra1' i nawoływał ludzi do koszar żandarm erj i .  
Loster , już po zaLieiu Graba, m ó w i ł : „Szczęście 
p o ste n fu e rera , że uciekł, bobyśmy mu d a l i“ .

Następny świadek A g n i e s z k a  H u k ,  z a ­
mężna, posługaczka w żandarmeryi, j e s t  rodzoną 
s iostrą  Ochmanów i k rew ną J a n a  Najdy. W idsiała

ja k  K orkow sk i  uderzył w tw arz wójta Kociuszkę, 
tak  że temu czapka spadła, a  potem groził mu 
jeszcze palcem. Byio to już po zabiciu Popieia.

Świadek J a n  Ś l i w k a  z Dawidowa, jes t  
szwagrem braci Mazurów. P ro k u ra to r  wnosi 
o przes łuchrn ie  tego świadka bez przys ięgi,  p o ­
nieważ pierwotnie należał on do śledztwa i były 
przeciw niemu poważne poszlaki Adw. d r  Soka' 
przeciwnie, prosi o odebranie przysięgi od świadka 
ponieważ śledztwo zostało przeciwko niemu za- 
stariowione.

Trybunał oddala się na  naradę.
Po kilkomiuutowej naradzie  trybuna ł pos ta ­

nowił przes łuchać Śliwkę pod przysięgą. Zeznaje  
on, że K orkow ski,  spodziewając się aresztowania, 
powierzył mu jak iś  list. Śliwka zamierzał ten list, 
odnieść do sądu, ale we Lwowie , zdynal go*‘ j a ­
kiś pan —  i zaprowadziwszy do p. Kozakiewicza 
namówił, żeby oddał list temu ostatn iemu.

W tem miejscu adw. d r .  Sokal sk łada t r y ­
bunałowi tyle razy już  wzmiankowany lis t  (o d ­
bitkę litogi aticzną z podpisem ręcznym) — i prosi 
o jego odczytanie.

P . przewodniczący odczytuje list okólnikowy 
p. D. Abrabamowicza, proszący księży o p op ie ra ­
nie w V. kury i k andyda tu ry  p. Mochnackiego, 
aby nie gubić ludu i nie oddawać go w ręce so- 
cyalistów, wrogów społeczeństwa i kościoła. Z  t e ­
go to listu wyprowadzano wnioski — o p rz e k u ­
pywaniu księży.

Świadek I l r y ń k o  S a m b o r s k i ,  gospodarz 
z Tolszczowa, członek rad y  gminnej,  karany  za 
kraazież lasową, zeznaje po rusku. Był przy wy­
borach. Ludzie  dziwili się, że głosowano ja k  kto 
chciał, a nie gromadami —  i mówili, że to sza- 
chrajstwo. On sam czytał list, k tó ry  mu dał K a r­
kowski. L is t  był podpisany przez p. A brabam ow i­
cza. Urlopnicy .pokazyw ali  laseczkami® i mówili 
żeby n ik t  nie chodził głosować, dopóki nie mają 
k a r t  legitymacyjnych. Opowiada dalej obszernie o 
głosowaniu. W idział w końcu lakiegoś wysokiego 
człowieka po miejsku ubranego, k tóry  bardzo g ło­
śno krzyczał, że to „szachra jka ,  cygaństwo®. P o ­
tem zaraz wszczęła się aw antura .  Pom iędzy  oska 
rżouymi nie poznaje tego człowieka, k tó ry  k rz y c z a ł ; 
u ie był to R oman Życbało

Jeszcze podczas aw antury  w kancelaryi,  k a ­
mień, rzucony przez o k n o , uderzy ł P opie la  
w twarz i skaleczył go tak, że krew popłynęła. 
Kio rzucił ka m ień ?  —  nie wie.

W idocznie odnosi się to do słów, powiedzia­
nych przez P opie la  do świadka Kowalskiego, że 
„dosta ł  | ostrzał®.

Świadek opowiada dalej o za jśc iach  przy k o ­
szarach żandarm eryi.  S łyszał strzały Pop ie la ,  ale 
nie widział zabicia D aćk a  Potem  ludzie k rz y c ze l i : 
„Pan zabił chłopa...  Nie puścić go, nie puś i ć ! “

A d w .  S u m  p e r  zadaje parę  pytań  świad­
kowi :

—  Ja k ie  było wogóle usposobienie ludu, za 
kim głosować chcieli? —  Za Kozakiewiczem, bo 
mówili, że Mochnacki to pański sługa —  Czy 
ludzie s tali p rzed domem gminnym tak  zwartą 
masą, że nie m ożna było wejść do lokalu ? —  
Można było przejść. —  Czy świadeK siyszal co
0 rozbijaniu  głuwy? —  Nic. —  Czy ludzie s k a ­
rżyli się że nie mają k a r t ?  —  Skarży li  się, 
naw et i s ta rzy  gospodarze.

Świadek Wawrzyniec S z u c k i ,  włościanin 
z Tołszczowa, był p rzy  wyborach. Urlopnicy d o ­
pominali się o karry. Gróźb nie słyszał.  J a n  Sze 
rem eta  biegał „ jakb y  był bez rozumu®.

P r  z e  w. W śledztwie mówiliście inaczej,  że 
S zerem eta latał,  j a k  .w śc iek ły  zwierz®.

Ś w. T  k .. mówiłem.
Świadek przyznaje się potem, że sam wymy­

ślał księdzu: —  „Po co ci tu było p rzychodzić?
1 z żywego i z umarłego bierzesz®. Znieważył 
proboszcza , ponieważ ten radził głosować na p. 
Mochnackiego. Z re sz tą  i wszyscy inni „besztali*' 
księdza. Szucki rzuci ł  swoją k a r tę  wyborczą na 
sanie Korkowskiemu.

N astępnym  świadkiem je s t  W ojciech B l i ­
c h a r s k i ,  zarobnik  z Dawidowa. P ro k u ra to r  p. 
Seredowski w n u s i , ażeby zarówno tego świadka 
j a k  i kilku innych, którzy p ierwotnie  byli uwię­
zieni w śledztwie i co do których śledztwo zo 
stało zastauowione, przesłuchiwano bez przysięgi 
Obrońcy spizeciw ia ją  się wnioskowi.

T rybuna ł  żądaniu pan a  p ro k u r a to ra  znów 
odmawia.

Świadek B licharski słyszał groźby urlopników 
i krzyki, że głosującym „łbjr p o rozw ala ją* . Z a u ­
ważył krzyczących Józe ta  Mazura, Ig a .  Z Jan ow  
skiego i J  Barana.

W tem miejscu oskarżony Z d a n o w s k i  
oświadcza, że świadek Blicnarski był sam p rz y ­
wódcą „wszystkich narodów®, wyprawiających 
awanturę.  To samo powiada i M azur.

Świadek J a n  P ę k a l s k i ,  gospodarz  z D a ­
widowa widział tłum, napadający  na  Popiela, ale 
kto b u ?  me wie. Na pytanie, podsunię te  przez 
osk. K arkowskiego, Pęka lsk i o ś w ia d c z a :

—  W ójt daw idow ski mniej więcej na 2 
tygodnie przed  w yboram i, ogłaszał p rzed kościo­
łem w niedzielę, ze kto niezapisany do lm t w y ­
borczych, może się upom nieć czyli założyć 
reknrs.

W7 tem  m iejscu K orkow ski, w szczyna oży­
wiony spór ze św iadkiem . Przew odniczący go 
ucisza :

— Coż to! chcesz tu  obrady prow adzić...
Św iadek M i c h a ł  Ś t e ć k o  ęzwany Jbtana-

rek) nie mógł oddać głosu, bo była „ciżba--. 
K orkow ski k rzy cza ł, że sk rzy n k a  do głosów 
nie je s t  „sp raw ied liw a--. N a żądanie osk. L ostra  
św iadek zeznaje, .z L  w dniu  wyboru był ta a  
p ijany, że aż aię zataczał.

“Świadek D o m i n i k  ś a w i c k i ,  podaje że 
J a n  Szerem eta mówił do czerepińskieh urlopni­
ków  ; —  „Żeby mi się i lk t me w ażył isć do 
głosow ania, bo łeb rozw alę. „Zeznań poczymo 
nych  w  proteaole co do J .  M azura, Ochmanów-, 
Zdanow skiego i innych, św iadek  nie potw ierdza. 
P ro toko łu  w śledztw ie m u m e czytano K rzyż 
swój położony na protokole, poznaje  dopiero po 
d ługich  ceregielach.

O sta m i  p rz e s łu c h a n y  p rzed  po łud n iem  
św ia d e k  J ó z e f  J a r o s z ,  k a s y e r  g m in u  y, 
nic now ego n ie  zeznaje .

Sesya odroczona do godziny 4 -te j popo­
łudniu.

Rada państwa.
W iedeń  2 czerwca. (Z Koła polskiego) 

Koło odbyło ostatnie sw e, w tej sesyi, posie­
dzenie — w obecności m in is trów  Bilińskiego 
i R ittnera .

J a w o r s k i  komunikuje zapadłą  dziś 
uchwałę rządu, co do odroczenia Izby i ubo­
lewa, iż rząd musiał jąć  się tego środka.

Mówca motywuje decyzyę rządu  n ieprze­
widzianemu zajściami, a zwłaszcza nieLywałą 
i niemożliwą do skwalifikowania obrazą mi­
nis tra  prezydenta  przez opozycyę na wczo- 
ra jszem  posiedzeniu Izby.

D z i e d u s z y c k i  sk łada  wyrazy podzię­
kowania  i zaufania Jaw orsk iem u i Abrahamo- 
wiczowi za ich zasługi.

Następnie Koło uchwaliło przez aklama- 
cyę podziękowanie i uznanie Jaw orsk iem u i 
D. Abranamowiczowi. Obok tego uchwalono 
na wniosek Heuzla  podziękowanie Dziedu- 
yzyckiemu za jego niezm ordowaną działalność 
i za referat adresu.

W szystkim trzem, t. j. Jaworskiem u, D 
Abranamowiczowi i Dzieduszyckiemu u c h w a ­
lono wręczyć jako dar  honorowy, albumy 
z fotograliami członków Koła.

K o z ł o w s k i  urgnje m inistra  skarbu 
by ze względu ua nędzę w G-alicyi, pomy­
ślano o niej w budżecie na r. 189®.

Wnioski imeyatywy Koła polskiego i 
uchwały  Sejmu galicyjskiego zalecono gorąco 
Riltnerowi do wykonania.

Minister przyrzekł uwzględnić te ży­
czenia.

Wiś (len -2 czerwca iZ Izby poselskiej). 
Utosiedzenie Izby rozpoczęło się deklaraeyą 
J a w o r s k i e g o ,  oświadczającą, że większość 
niewzruszenie  sioi przv programie adresu  
i zrzeka się jedynie  debaty z powodu nie­
no rm aln i  ch stosunków w parlamencie.

Poczem minister prezydent B a d e n i 
zaznaczył niemożliwość dalszej p a r lam en ta r­
nej pracy i przeczytał reskrypt cesarski,  
zam ykający  Raili; państwa.

Telepmy „Stewa Polskiej"O i j
Rruck u. L. 2 czerwca. Cesarz o goaz. 

10 rano wyjechał z powrotem  do Wiednia, 
wyraziwszy swe zadowolenie, z powodu wy­
bornej postawy i wyćwiczenia wojska.

ltn ilapeszt  2 czerwca. W  czasie wczo­
rajszej dem onstracyi w tea trze  krzyżował się 
głośny mruk i rozm owa ze świstaniem i z a ­
trzaskiwaniem ustawicznem drzwi. Publiczność 
oburzona na ekscedentow, pom agała  pohcyi 
do wydalenia ich z widowni i przyjmowała 
artystów głośnym aplauzem. Ogółem aresz to­
w ano sześć osob, między niemi czterech dzien­
nikarzy. Dyrekcya teatru  odwołała dalsze 
przedstawienia niemieckich aktorów.

L ondyn  2 czerwca. Do Timesa donoszą 
z A te n : Bandy zbójeckie grasu ją  w rozmaitych 
punktach kraju. Ludność na w łasną rękę stara  
się je  trzym ać  w szachu, Rząd wysłał żan- 
darm etyę  i wojsko. L iczba brygantów docho­
dzi podobno do 850, a może i sięga po nad 
tę liczbę. iPor. wiad. poi. Hrzyp. Red.).

L ondyn  2 czerwca. Do Daily News do­
noszą z Kanei, że francuski i włoski okręty 
wojenne odparły  napad powstańców na Hie- 
rape tra .  (Por. telegram w rannem  wydaniu 
Słow a Polskiego. P rzyp . Red..).

Kair 2 czerwca. W śród obozujących w- 
E lto r  pielgrzymów-, wybierających się do
Mekk., stw ierdzono jeden wypakek cholery.

Telegram  gi łd ow y; Wleden 2 czerwa.
P rzy  zamknięciu giełdy porannej no.owa.no: 

Kredyty austryackie . . . .  384,50
Kredyty węgierskie . . . .  — -—
A D g lo -b a n k .................................................... — - —
Landerbank  . . . . . 240 25
Kolej państwmwa * . . .  3 5 9 '2 '
Południowa . . 8 ł -25
Alpiny  ............................................... 99 —
Tytoniowe  ............................................. 164.50
Tureckie  . . . . . .  58.30
Usposobienie mocne.

Hotel „ Im p eria l"
ul. Tr/.euiego Mn a 1. E. 

pierwszorzędny hotel, res tauracya  i kawiarnia .
Przyjechali dnia  2. czerwca :

M Knrj łowiczowa z B óbrk i.  —  M. K u li­
kowska z Genewy —  K. hr.  L ubiński z Krakowca. 
Dr. H orowitz  z Krakowa — K Weiss v. W e is -  
senbruck z T keresienstad t.  — Dr. M. F la t ta u  
z Ostrawy. — ,7. P rzyłęcki z Ja s ła .  —  K. G o r ­
czyńska z Krakowa.

H c t e l
Lwów -  plac Maryacki 

W nowym  Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Prnksch).

Przyjechali dnia 2. c z e rw c a :
H r. B. Drohojowski z Suścina. — J  Dwo- 

rzak  z Uśmier.ia  S. Jacobsohn  z Bielska. —  
J. G regor z Pragi — H. Gobel z B erlina . — 
R . Ozzola z Medjolanu. —  K. H e in ricbsberger  
z Wiednia —  L. B ril l  z Wiednia.

Marjowka ZAKŁAD
wodoleczniczy

pocz ta  L w ów  
Urocza miejscowość. — W zo ro w a  urządze­
nie — Znakomity wikt — Pensja z kuracyą 
począw szy od 3 zł. dziennie. — Pensja bez 

kuracyi odpowiednio łaniej.

PIS/EKAZY
na Warszawę, Barlin, Paryż, Londyn itd.

w ydają 3

Hukał i Lilien
Dom bankowy 1 kantor  w ym ian? .

Zlecenia z prowincyi wykonuje się od­
wrotną pocztą.

K a n c e la ry a  a d w o k a ta

D*ra Zygmunta Karyncwskiego
przeniesioną będzie z dniem 5-gn czerwca 1897 

pod 1. 38 przy ui. Sykstuskiej.

K A N C E L A R I A

D-ra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje s.ę obecnie przy 

ulicy Szopena 1. 7.

AFTY Lipska, M i wia, t e k ,  Filo J .  K o c a b i k ,  bvów, Halicka 1.1
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P H R O S O .
Powieść przełożona z angielskiego.

(C iąg daiszy).

R ozaz .a ł  V.

P oem at J ed n ook iego  Aleksandra.
Sen po ciężkich wstrząśnieniacn ostatnich 

dwóch dni był mi niezbędnym. Rzuciłem się 
tedy w łoże starego Stcianopoulosa  i po paru 
m inutach m ajaczeń  zasnąłem, jak  kamień... 
W  chwili, gdym zasypiał, stały mi przed oczy­
ma dwie p o s ta c ie : postać  uroczego chłopca... 
Pnroso  i E rancesk i,  żony K onstan tyna . Zda­
wało mi się, że ten złoczyńca chce jo zam or­
dować, a ja , s ta jąc  pomiędzy nim a niemi, 
s tara łem  się obie piersią w łasną zasłonić.

Co dalej oyło ? — już  sam  nie wiem... 
sen mnie zmógł.

Gdym się obudził ,  byłem rzezki i suny. 
Zjadłem potężny kaw ał befsztyku z nie­
boszczki krowy, a R cgvard t  tym czasem  ko­
m unikow ał mi osta tn ie  wiadomości. Nie były 
one zbyt pocieszające. R anek w praw dzie  p rze­
szed ł spokojnie i nio zachodziła bezpośrednia 
obaw a atatcu -  widocznie ci w yspiarze z a ­

czynali się trochę obawiać naszych rew o lw e­
rów 1 — ale za  to byliśmy otoczeni ze w szy­
stkich stron. Na drodze, prowadzącej ku 
domowi z frontu i na wzgórzu od tyłu, coraz 
to ukazywały się uzbrojone placówki... Była 
to Kompletna blokada. Jak ie  z niej wyjście? 
zapytywałem  sam siebie i me znajdowałem 
odpowiedzi.

To też skończyłem śniadanie  mniej spo­
kojny, aniżeli, gdym je  zaczął.

Poszedłem potem do sali i oczekiwałem 
ukazania  się Eufrozyny. Byłem praw ie  sam, 
bo moi towarzysze, zajęci każdy czem innem, 
znajdowali s ię :  W atk ins  w Kuchni, Denny
przed domem, tylko Hogvardt w drugim k o ń ­
cu długiej sali, wybierał i zdejm ował zo śc ia ­
ny wiszące tam  ostre noże i puginały .. Miał 
już ich około tuzin koło siebie, doprawdy nie 
wiedziałem, do czegoby mu to miało służyć, 
chyba, że się chciał w nie uzbroić, na  
k sz ta ł t  jeża.

W reszcie Eufrozyna weszła, lecz jakże 
zmieniona...

Strój chiopięcy znikł, natom iast była 
ub rana  w białą, długą, powiewną suknię z sze- 
rokmmi rękaw am i i rodzaj krótkiej żuawki 
na wierzchu... Był to zwykły strój kobiet 
greckich, ale suknie Eufrozyny odznaczały 
się obfitością ozdób. Szczególniej biała sukien­
ka, okryta cała delikatnym haftem, p rom ie­

niała, jak  miękki jedwab. Zmianie odzieży 
towarzyszyła zm iana w yrazu  twarzy. U parta  
p rzekora cnłopca, znikła z jej prześlicznej 
twarzyczki; oczy patrzały miękko i łagodnie.

W stałem  szybko z krzesła  i poprosiłem, 
ażeby u s ia d ła ; odmówiła. Stojąc, zapytała  
m nie po p ro s tu :

— A więc to praw da ?
Szło jej o moje poranne, podsłuchane  

przez nią opowiadanie. Powtórzyłem jej w szy­
stko po raz  drugi, SDokoinie bez afektacyi. 
I  ona s łuchała  na pozór spokojnie. Gdym 
mówił o strzelanin ie ,  której byłem celem, 
rz e K ła :

— Szczęśliwą jestem , że pan o c a la ł ..
Kiedy skończyłem, siadła przy stole i

przez chwilę, wsparłszy głowę na rękach, 
widocznie nam yśla ła  się. J a  tymczasem przy­
glądałem się jej i podziwiałem tę zaiste w spa­
n iałą  postać kobiecą, w jak ą  dziś przeobrazi/ 
się wzięty wczoraj w niewolę chłopczyna. 
W reszcie  znowu mnie zapyta ła :

— I  pan sądzisz, że oni gotowi byliby 
zabić tam tą  kobietę ?

— Przypuszczam , chyba, że... — tu przer- 
wa/em, a ona, zrozumiawszy myśl moją 
k o ń c z y ła :

— Chyba, że w jak iś  sposób pozbyliby 
się mr,i6...

Skłoniłem s ię ,  ale dodałem :

— Tutaj jes teś  pani bezpieczną, o ile my 
jesteśmy bezp ieczn i;  pozi s tanie  z nam i u c h ro ­
ni panią od zam achów  ze strony tamtych.

Skinieniem głowy przyznała  ten fakt, ale 
po chwili uderzyła ją  widocznie nowa myśl. 
Zaw ołała  w zburzona :

— Ależ ja nie jes tem  z wami, ja  je s tem  
z moim ludem... W yspa  jes t  ich i moja. J a  
wam  jej nie sprzedaw ałam .

— Zostawm y na boku tę kwestyę 
odrzekłem zimno. — Nie zmuszam przecież 
pani do akceptow ania  sprzedaży. W tej chwili 
idzie nam  wszystkim najpierw o ocalenie 
życia.

Ona znow zamyśla a się.
— Nie wiem dopiawdy, w jaKi sposób 

potraficie ocalić sobie życie, • jeśli pan nie 
zrzekniesz się wyspy. Gdybym ja  naw et ka­
zała im ustąpić, nie posłuchaliby mnie. Choć­
by wiedzieli, że Konstantyn jest  mordercą, 
prędzej poszliby /.a nim. W  ogóle wolą ich 
Iest, iżbym wyszła za mąż za K onstan tyna  i 
aby ród Srefauopoulosów pozostał w posiada­
niu wyspy ..

— I zdaje się, że tak być musi — do­
rzuciła  po chwili milczenia.

Oburzyła mnie ta rezygnacya,
— Ja k to  ? - - zawołałem — Wysziabyś 

pani za m ordercę swego stryja...

— Ba. . takie rzeczy już się zdarzały w r o ­
dzie Stefanopoulosów — odrzekła spokojnie.

— Ależ on chce przedtem zam ordow ać 
swą żonę.

— Może się jej pozbędzie w jaki inny 
sposób... — rzekła i zamilkła Ale w tej chwili 
na nowo na twarzy jej wybił się rum ieniec 
gniewu; zaw oła ła :  — A ch! jak  on śmiał przy­
sięgać, że kocha mnie gorąco, namiętnie, że 
kocha mm e jedyną na świecie... Zapłaci mi 
za to!

W głosie jej dźwięczała wyraźnie obrażo­
na duma, i to tylko duma. Ucieszyło mnie to 
niewymownie. Cała sp raw a  małżeńska była 
widocznie z jej strony wynikiem układów fa­
milijnych, racyi stanu, że tak powiem, a nie 
uczucia. Teraz  zaczynało mnie to bawić.

— Z resztą  — rzekłem  z uśmiechem — 
nie potrzebujesz pani obawiać się m ałżeń­
stwa z K onstantynem . P os ta ram  się, ażeby go 
powieszono.

I  ona się ro zęśm ia ła ; pochyliła się n a ­
przód i zapytała:

— A na jak  długo macie panowie ży­
wności ?

— Słuszna odpraw a .. — przyznałem — 
Na parę  dni zaledwo. I nie możemy wychy­
lić się ztąd, ażeby postarać się o nową ży­
wność. Zarośla  i skały pełne są tych nrutali... 
przepraszam... rodaków  pani. (C. d. n.).

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 m inut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1897 r.

Fociąg
s»T3CW)

p r z y c h o d z i  d o  L w o w a : Pociąg
N T.3 O o d c h o d z i  z e  L w o w a

tigio b owy 7-30 z Suezawy i Czerniowiee pospiesz 6 - - do Podwołoezysk i Brodów
jaie?iany 7 5 0 z Janowa » 6 1 0 do Czerniowiee i Suezawy
osobowy &'05 ze S try ja  i Lawoezueg" osobowy 6 4 5 do Czerr.iowiec i Suezawy

u 8-la z Tarnopola Brodów pospiesz. 8-4U do Krakowa
t• 8-25 z Sokala i Jarosław ia  przez Rawę n s-c : do K r-,kow aw poł z N. Sączem  i Rozwa­
» ,9-10 z Krakowa w poi. z M. Suszem, Jasiom dowem

i Rawą 9 9 2 0 do S try ja  i Law oezneso w poł. z Cuy-
n 1035 z Jarosław ia rnwrai i Stanisławowem

uaios/any 1 15 z Janow a 7) 9-25 do Bełżca w poł. z Sokalem i Ja i osławieni
0o#pie8z. 1-30 z Krakowa w poi. z N. Sączem, Zago­ mieszany 9-40 do Janow a

rzem i Ohyrowem osobowy 1005 do Podwołoozyrk i Brodów
osobowy 1 40 Zi Stry ja  i Lawocznego w poiąc/.eriu » 10 45 do Czerniowiee i Suezawy

z Ohyrowem i Stanisławow em mieszany 1-04 do Janow a od 1S/, — ” /, w święta
pospiesz. 1-50 z Suezawy i Czerniowiee pospiesz. 1'55 do Podwołoezysk i Brodów

n 2-30 z Podw ołoozjsk i Brodów osobowy 2-40 do Ozormowiec i Suezawy
osobowy 5-20 z Poilwołoczysk i Brodow pospiesz. 2'50 do Krakowa w poł. z Kawą i ę.v-, ro­

5’25 z Bełżca w poł. /. Sokalem i Jaiosław ieiu wem
n 5-45 z Czerniowiee osobo\vy 3-U5 do Stryja i Skolego
» 6.— 7. Bodwołoezysk mieszany 3-15 ao Janowa od V6— ’•/, i n i  1—S“/B co-

dzień, od iSf ,—slfH w dn:e powszednieiN Oc
osobowy 6- 55 z K rakowa w po łąc/em u z Rozwai.owem n 4-40 do Jarosław ia
mieszany 8 - - /, Janowa od '/ . ’*/, i od ' / , — ,0/, eo iNoc

dzień, on — 1,/8 w di.ia pi.wszeanie osobowy b'4y do Krakowa w poł. z ł i .  Sączeni. Zago-
jospiesz. 8-45 z Krakowa r-z-ill i Cliyrowem
mieszany 9 u l z łanowa od 16/- —*1/B w święta mieszany 7-05 do S ok .ia  i Jarosław ia przez Kawę
t;rtObowy 9 10 Suezawy i Oterniowie* osobowy 7-25 do Tarnopola

» 9-30 L K rakowa w oo(. z N. Sączem i Kuwą Jł 7-30 <10 Stryja i Łswoczuego
pospiesz. 9-50 Z Suezawy i Czerniowiee B 8-50 do Janow a
osobowy 1 0 - - Podw ołoezysk i Brodów n 10 30 do Czerniowiee i Suer.awy

c 10-20 7, Ławocznego i S try ja w połącz, z Cby- pospiesz. 10-50 do Krakowa w połącz, z Jasłom Roz­
rowem i Stan,.<ławowem wadowem i i N. Sąozeui

>ł 12-10 Z LawuczHego i S try ja  w połącz, z Oby osobowy 11-— do Podwołoezysk i Br- dów
roweru i Stanisławowem »ł 4-40 do Krakowa w poł. z Ohyrowem, Jasłem

jj 3 3u Z Podwołoezysk Rozwadowem i N. Sączem
pospiesz. 5-lu z K rasow a w poł. z N. Sączem i Jasłem łł 5-20 do Stryja, ł.awucznego i Chyr owa

Towarzystwo wzajemnego Kredytu
w  K rakowie

F I L I A  w e -  L W O W I E

w gm achu Asekuracyi krakow skiej 
ul. T rz e c ie g o  Maja 1. 1<». 

przyjmuje

L o k t i c y e  g o t ó w k i
na książeczk i oszczędności na £% roczn ie.

Do 1.000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia.

P r o s im y  naszych  czy te ln ików
aby zamawiając lub hwpują\c przedm ioty reklamowane w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać sir na ,, Słowo polskie“, jako na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

m r  1) 1% ^Kukających pracy, - w  
4 -wkrsKowe ogładzenia 

bezpłatnie.

Urządza i rekonstruuje  podług najnowszych systemów

Gorzelnie, Browary, Rafinerye, Wodociągi
wykonuje

machiny i kotły parowe, rez«rwoary, 
pompy, studnie, wyroby z niedzi i mo­

siądzu. przyjmuje wszelkie reperacye
AUGU6T SCHUMANN Syn i Spółka

L  tców-1) w orzec-Błonie 1S

Osoba w ieku średn iego  szuka p osady  za 
gospodynię lub klucznicę. 1’oste restan te
j .  w .
Ekspedytorka pocztow a z cz te ro le tn ią  
p rak tyką  przyjm ie posadę na wsi. Z g ło ­
szenia do „ S ło w a  polskiego** w e Lwowie 
p o d  E k sp e d y to rk a * .

m u  FIOŁKOWA usuw a z twarzy pryszcze, iiszą,e, trądziki, pierzchniem e i 
łuszczenie skóry, wygładza zm arszczki pory i doły ospowe. 

T w a rz  odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 zł.

JA$ IIIYATOWICZ
LWÓW : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice 1 20., CZERNIOWCF: Rynek 1.2

p t n w  Kordunki, kanwy 
U u r '  r - l l i y ,  j u t7 . jawy i con-
gres, filofloss. filozeię i złoto do 

pran ia  poleca najtaniej

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damskich, 

Lwów, Halicka 6.

ogrodowe, poleca najtaniej  
handel koszykarski szczot  

karski,  bednarski i w y p r a w  kuchennych

Stanisława Post
0 V  plac Bernardyński 17.

Palcie tutki Niemoicwskego! Waz
STANISŁAW

I

NA/ nnny długie po zł. 15'— i Ib '— , 
nasiadow e po zł. 6' i 7'50, Ko­
new ki do sk rap ian ia  ulic i ogro- 
dow po zł. i — , 1 5 0  i 2 — 
poleca P io tr  Chrząstowsiii handel 
żelazny we Lw ov ie. plac K ap i­

tulny (naprzeciw Katedry).

a pokoje z kuchnię , piw nicą i stajnią 
/  za rogatką  Ł yczakow ską na Ja łow cu  

f i  K r 2óy w pięknem  położeniu  pod 
T *  lasem  zaraz do w ynajęcia. Bliższa wia- 

^  dom osć na m iejscu u w łaściciela  
M ichała  M ierzw ińsk iego .

Agenta podróżującego  za  stałem 
wynagrodzeniem poszukuje się do 
sprzedaży nawozuw sztucznych. 
Obznajomieni z tym działom mają 
p ie rw szeństw o- Zgłoszenia n ad ­
syłać należy do biura  p. Plohna 
pod „Rolnictwo".

” 5*1

i j

A. Wermr

n a jw ię k s z y

w is k i sktad (arb
i m ateryalow .

Lwów, Grand-hotel.
poleca

farby, pokosty,

oleje i w szjsfe p o W j
lakierniczo-malarskie.

ARTYKUŁY

wyrobów ceramicznych
d o s ta r c z a :

P i e c e  

o&niotr^ale i ku­
chnie kaflowe.

rolnicze i prajsta.
P a s y  (lo m a s z y n

Oliwy i smarowidła.

Wyroby picie
techniczne i chirurgiczne. 

Artykuły toaletowe.
Masy i  la k iery  do p od łóg .

Środk i desinfbkcyjue i owa- 
dogubne.

M ateryaiy apteczne.

Na ciepła porą roku
specyalnie

przeciw pluskwom
|iole--a:

powszechnie za najlepszą uznaną

Tjmkturę na pluskwy
we fLszeczkach po 25, 35 i 50  ct., 
jakoteż przeciw wszelkiemu ja­
kiegokolwiek rodzaju robactw u:

A niela Proszek zamorski 
Zachtrla Proszek 
Daimatyński Proszek 

i t. p., i t p.

zy l l e r ,  Lwów
l l y n c k  38.

Najnowsze
ba tys ty , p i k i , sa tyn  /, 
zefiry, perka  h pfó- 

cienka, l e w a n 1 y n y
poleca najtaniej

Lwów, Hotel Europejski
(plac Maryacki).

I  *i'ć b ic i i  r a n c i  >.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r !  Pończoch, skarpetek, także dla
—  - -   —  dzieci pończoszki' i skarpetki,
wielki wybór najnowszych koszul i pasków  dla Turystów. Na lato 
wełniana bielizna prof. D rr  Jaegera ,  także jedw abna, bawełn iana  
i siatkowe kaftaniki. Angielskie płody, deszczochrony, najnowsze 
krawatki, kołnierzyki i rnanszety poleca po najniższych stałych 

cenach handel płócien i gotowej bielizny

F. BAIiDASZA we Lwowie, ulica Teatralna l 9, 
(naprzeciw kościoła katedry).

Nauczyciel p e d a g o g ,z  30 letn ią  praktyką, 
szuka lekcyi w m iejscu, lub odpow ied­
n iego  zatrudnienia p o p o łu d . W łodzim ierz 
Sas ul. Fanieńska l. 12, drzwi 3.
Panna w ydoskonalona w kraw iecczyźnie, 
poszukuje zajęcia w pryw atnym , dom u, 

| w yjechałaby  także na czas w akacyi, Z g ło ­
szenia p o d  Z ajęcie, poste  rest, Lw ów . 
Panom arch itek tom  i budow niczym  po­
leca się m łody energiczny cz ło w iek  do 
robót ziem nych i b e tonow ych . Zgłoszenia

i pod  „C em en t1* re s tan te  Lw ów . i— t—     ----------------------
J a k ą k o lw ie k  pracę przyjm ie mężczyzna
w ład. w słow ie  i p iśm ie jęz. polskim  i mniej

, b iegle niem ieckim , obznajom iony z koresp .
han  dl. i buchalteryą. W . K . 34, poste  rest.
M ło dy  c z ło w iek  z polskim  i niem ieckim
językiem , szuka lekcyi lub jak iegokolw iek

' zajęcia. „Jank iew icz  * restan te  L w ów ,
g ł. poczta.
P aris ienne instruite, distinguee des ire  
p lace  p endan t v acances prćs g randes de- 

j m oiselles pour can ipegne ou aux caux. 
A dresse W ronow ska Parisienne LćopoL 
T e ch n ik  z K ró lestw a  poszukuje  zajęcia 
przy budow ie  lub w biurze. B. L Słow o 
polskie.
Osoba In tel igentna w średnim  vrieku, 
poszukuje miejsca do wyręczenia pani 
(tomu. A d re s :  ul. K urkow a 1. 8-5, m ie­
szkania 6. M aiya R .

T e c h n ik  z 1 roku , w Iw dający biegle jęz. 
polskim  i n iem ., przyjm ie zaraz posadę 
przy budow ie, w biurze lub inną. ,,A, W.** 
„S łow o polskie**.
Nauczycielka, P olka która z łoży ła  wyż­
szy egz. w Poznan iu , posiadająca  jęz. franc., 
niem .. ang . i m uzykę, przyjm ie p osadę  od 
1 lipca. Z Z. bóo poste  restan te .

Uczeń wyższego gimn. poszukuje lekcyi 
| na p row incji od 1 czerwca do 1 w rześnia 
! za m iernem  w ynagrodzeniem . B. S. VII.
[ S tanisław ów  poste  restan te .

Nauczyciel w średnim  w ieku, szuka 
, lekcyi do uczniów z szkół norm alnych. 

Na żądanie konw ersacya niem iecka. N a­
uczyciel, poste restan te .
Kobieta in te l.  przyjmie zarząd lut) o p ie ­
kę nad dziećmi we L w ow ie albo  na wy­
jazd . Ulica D ługosza 1. 28 , w iadom ość 
w sk lep ie .
R utynowany mundant p o sz u k u je  po­
sady . A d res; N. N. lU. Poste restan te  
Lw ów .
Drogista medycynalny, b ieg ły  w ekspe- 
dycyt i recep tu rze , pos/.ukuje posady . — 
Antoni Leszczyński, Ł yczaków  15. Lwów. 
M łoda z d o b reg o  dom u pan ieuka poszu­
kuje m iejsca za bonę na wsi lub w mie­
ście. Ł a sk a w e  zg łoszen ia  pod R, N. p o ­
ste  restan te  Lwów, g l. p.
Panna przyjm ie m iejsce u chorej osoby, 
może jej czytyw ać. Poste  restan te  Nr. 
47 L . g łów na poczta .
Zd o ln y  rysow nik z dz ia łu  budow lanego  
poszukuje odpow iedn iego  zajęcia, — 
„Rysownik® p o ste -re s tan te , Lwów.
M ło dy  pomoonik hand lowy w dziale 
p łóciennym , wyz. rz. kat, szuka posady . 
Z g łoszen ia  przyjm uje p. g. J. K ernhuf 
w K rośnie.
M ło dy  c z ło w ie k ,  kaw aler, w ysłużony 
marynarz, w ładajacy  jęz . po lsk ., niem ., 
włosk. i serbokroack im , prosi o posadę  
pisarza lub służącego . Sygniów ka H . A. 
Ekonom , ukończony agronom  szkoły 
rolniczej w C zernichow ie, d łu g o le tn i 
p rak ty k  szuka posady . Z g łoszen ia  pod 1.
A. B p o st.-re s t, J a r o sław .______________
Student gimn. z kl. V. szuka lekeyj 
z nizsz. gim n. w e Lwowie lub  na  p ro- 
w incyi. Ił. M. 1^0, poste  re s ta n te  Lwów 
Panienka in te ligen tna  poszukuje posady  
do  dzieci jak o  bona. — I I .  O . poste 
restante.

Ż E G I E S T Ó W  » 6a lic y iB l  P O P I M
kolej, poczta, te legraf w  miejscu.

Najsilniejsza szczawa źelazista. Pora kąp ie lową t r w a  od 2 0  Maja , uo końca  
Wri sania. Kąpiele borowinowe, źelaziste, hydropatyczne i popradowe

WODA ŻEUIfc&TOWSfcA
neralnych. — Lekarz ordynujący Dr. W ł  Cho jnack i  ast. chor. kobiecych

|  M A N U E L  II  K li B A T Y  i K A W Y  |

I  E M T T I T U  B I E D K A  1

flj rM A  fcl} się zajm uje losem dwumilionowego odłam u pol- 
H r a t  i skiego, osiedlonego za Oceanem. Kom u zależy na

tem. aby wyehodźtwo polskie nie wynaradaw ia/o się, lecz aby is tn ie ­
jące ju ż  kolonie polskie stały się podstaw ą i zarodkiem zdolnych 
do samodzielnego rozwoju narodowego społeczeństw nowooulskich. 
K om u zależy na u trzym aniu  scisłej łączności duchowej Macierzy 
z rozprószeną po świecie ludnością polską. Kto dąży do nawiąza- 

i nia stosunków handlowych z koloniami i emigracyą polską do or- 
j ganizacyi handlu narodowego na tle św ia tow ym , do rozwoju pol- 
, skiej handlowej geografii, kto wreszcie szuka dokładnych in fo rm a ­
cyj o ekonomicznym stanie różnych krajów, ten zaprenumeruje 
sobie jeaynie w swojem  rodzaju pismo polskie , organ Polskiego 

T ow arzystw u  handlowo-geograficznego, dwutygodnik

)) Gazetę Handlowo * Geograficzna'

w e L w o w ie ,  p lac Maryacki 10
poleca p o leca  najlepsze gatunk i

H E R B A T Ę
zbioru n:!ijowego
kl. Congo z t. 1.60

Souohoną rzorna
śbińr m ajow y 3 .—

Kaysow czarna 4.—

Melange do I ond. 4.—
Wysiewki b e :b a -

c i a t i e ....................... 1.30
W y s ie w k i  najlep ­

szych h erbat . . 1.60

JP$T O pakowania n ie  l iczy  się.
0  Z am ów ienia z prow incyi w ysyła się odw rotną
2  puc2tą 5

KAW
o sm aku czystym , a rom a­

tycznym  k tó re  rozsyła 
franco do  k ażdej stacyi 
pocztow ej w w oreczkach 

■/. k. 1 i k.
Portorico................... 9-— —-90
Guba grubo z ia rn is ta  9.50 —.96 
Ceylon siełona . . . JO.— 1.—

n przednia lO.łft 1.04 
„ grub.ziar. 10.75 1.0#
„ perłowa . 10.75 l.*3 

Mona arabska arom at. 10.75 1.08
J;. wa złota . . 10,75 LOS ,

Prenumerata w ynosi:  W monarchii Aust.-W ęg. rocznie 3, p ó łro ­
cznie  1 zł. 50 ct. — W Niemczech rocznie 6, półrocznie 3 marki.

Każdy z abonentów, który złozy odrazu ca łoroczną p ren u m e­
ra tę  o trzym a jako  premię odw rotną  pocztą bezpłatnie pięknie illu- 
strow ano dzieło prof. dr. Józefa  Siemiradzkiego p. t.: „Z NA/arsza- 
wy do Równika, wspomnienia z podroży po Am eryce Południo-  

!w e j“, z licznemi illustracyami J  ltyszkiewicza i J .  Zawadzkiego. 
Na koszta przesyłki premii należy dołączyć źo  ct.

Redakcya i A d m m is tracy a :

Lw ów . ul'ca Mochnackiego I. l2.

32 centy pół kilo
In*) m a j o w e j  J i p t a w -  

sktej Ihisrej,
tylko w hanńlu

L eon arda  Soleckieyo
we Lwowie, ul. Batorego 2.

•I. O c I lM U t l l l ,  JM. tCB-ZHHCidi 1 N -k i i
w Jaśle, K ro śn ie  i  Gorlicach.

Mają zaszczyt polecić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed­
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

a .'a tfataga
kuracyjny

duża szam panow ska fl. po 1 zł.

P |.< r i  i  h b  3  sta ra  żytnia wóilka, 
I I C k U u L  \€ 1  duża flus/.ka po 1 j,t.

KONIAK TuK AJSK I
b ard zo  do b ry  duża flaszka po z/. 150

pUnba handel

B c l n a r a
we Lwowie, ul. Akademicka l. 22.

Krajowe Towarcystwo „P K Z A .D K A “ w Krośnie, OTWORZYŁO fhialny skład płócien i innych w yrobów  tkackich

we Lwowie, ul*ea Kilińskiego I. 2
««■

JG D or r  t«ihrirV! Brafl. 4 1*1 ■» Bjnizirn 7. d-sAsmi T.rdowet *4 1 wq-»D, pod "urzsdoiM S( Baylero

/


